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UWA6A - CZYTELNICY!
Jutro w „Głosie"

który ukaże się w 
zwiększonym nakła­
dzie zgodnie z za-

zamieścimy 

barwny 
kalendarz 
ścienny 
na1962rok

Chronimy pomniki 
walk i męczeństwa narodu

W Warszawie odbyło się plenarne posiedzenie Rady 
Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa, poświęcone pod­
sumowaniu rocznej działalności Rady i omówieniu planu 
pracy na I półrocze przyszłego roku.
Sprawozdanie z działalności 

Rady złożył jej przewodniczą­
cy podsekretarz stanu w URM 
— Janusz Wieczorek. W ub, 
roku Rada rozwinęła szeroką 
działalność zmierzającą do 
trwałego upamiętnienia miejsc 
związanych z walką i męczeń 
stwem naszego narodu, orga­
nizowania obchodów historycz 
nych wydarzeń oraz w zakre­
sie opieki nad cmentarzami 
wojskowymi i ofiar zbrodni 
hitlerowskich. Rada prowadzi 
ła także ożywioną akcję wy­
dawniczą, wystawową, odczy­
tową itp.

Dla usprawnienia swej działal­
ności oraz w celu szerszego wciąg 
nięcia społeczeństwa do współ­
pracy Rada powołała wojewódz­
kie obywatelskie komitety ochro 
ny pomników walki i męczeń­
stwa. Powstały one we wszystkich 
województwach, zaś w miastach 
wydzielonych, jak np. w Warsza­
wie, utworzono obok wojewódz­
kich również komitety miejskie. 
Podobne instytucje powstają w 
powiatach. Organizowane są rów­
nież patronaty nad poszczególny­
mi miejscami straceń, obozami 
itp., które przejmują zakłady pra 
cy, instytucje, szkoły, organiza­
cje społeczne.
Rada bezpośrednio zajęła się 

trwałym upamiętnieniem ta­
kich miejsc męczeństwa i wal 
ki jak: Oświęcim, Majdanek 
Treblinka, Sztutowo, Chełm­
no nad Nerem i Westerplatte. 
Jeśli chodzi o Oświęcim, to po 
ostatecznym zatwierdzeniu 
planu uporządkowania b. obo 
zu, Rada spowodowała przy­
spieszenie prac inwestycyjno- 
remontowych, planując ukoń-

N. Chruszczów 
zapowiedział opracowanie 

nowej Konstytucji ZSRR 
Poniedziałkowa „Prawda” 

zamieściła tekst przemówienia 
Chruszczowa wygłoszonego na 
naradzie pracowników rolnic­
twa Ukrainy w Kijowie 22 
bm.

W obszernym przemówie­
niu, mówiąc o sytuacji mię­
dzynarodowej premier Chru­
szczów podkreślił m. in., że 
Pozycja Związku Radzieckie­
go na arenie międzynarodo­
wej jest dobra. Przemysł pra 
cuje dobrze i jak nigdy moc­
na i potężna jest siła obron­
na ZSRR.

W swoim przemówieniu 
Chruszczów zapowiedział, że 
zostanie zwołany zjazd koł­
choźników, który rozpatrzy i 
zatwierdzi nowy statut spół­
dzielni, ponieważ obecnie obo 
wiązujący statut już się prze­
żył.

Premier Chruszczów oświad 
czył również, iż trzeba będzie 
opracować i uchwalić nową 
Konstytucję ZSRR, która od­
zwierciedlałaby obecny etap 
rozwoju państwa radzieckie­
go i wiązałaby się z nowym 
Programem partii. (PAP)

POGODA
Zachmurzenie niewielkie, na 

Południu i w części północno-za­
chodniej miejscami umiarkowa­
ne. Temperatura minimalna od 

\nus 18 st. na północnym zacho 
do minus 26 st. na wscho- 

maksymalna odpowiednio 
minus 8 do minus 15 st. Wia- 

y słabe, przeważnie z kierun- 
W Południowych.

Rok XVII
Wydanie A

czenie wszystkich robót w o- 
kresie 4 lat. W 1961 r. przepro 
wadzono w Oświęcimiu wie­
le istotnych robót konser­
watorskich.

Na wniosek Prezydium Ra­
dy powołany został zespół dla 
odpowiedniego zabezpieczenia 
i ustalenia terenu przeznaczo 
nego na upamiętnienie boha­
terskich walk polskich żołnie­
rzy w 1939 r.

Perspektywy XI Muzy
wi mi! |p' jy 
W ®

15 telestśacji ® iys. abonentów 166 min zł na inwestycje 
$ 16 specjalnych audycji „Snterwizji"

Blisko 70 proc, obszaru Polski znajdzie się w roku przy­
szłym w zasięgu ośrodków nadawczych. Ten przeszło 30-pro­
centowy wzrost w porównaniu z br. wpłynie na zwiększenie 
liczby posiadaczy telewizorów z ok. 600 tys. w br. do przeszło 
900 tys. w końcu 1962 r.

Tak znaczne rozszerzenie za­
sięgu telewizji w naszym kra­
ju stanie się możliwe dzięki

„Mazowsze" ponownie 
w Nowym Jorku

Cieszący się ogromną popu­
larnością na całym świecie 
polski Zespół Pieśni i Tańca 
„Mazowsze” ponownie znajdu­
je się w Nowym Jorku. 27 bm. 
Zespół rozpocznie występy na 
Brooklynie, będącym dużym 
skupiskiem Polaków oraz w 
pobliskich miastach.

Dnia 21 bm. członkowie ze­
społu złożyli wieniec pod pom 
nikiem Władysława Jagiełły w 
parku centralnym i zwiedzili 
budynek zarządu miasta No­
wego Jorku, gdzie powitani zo 
stali przez zastępcę burmistrza 
miasta p. Screvane, który wy­
raził radość z powodu możli­
wości spotkania się z tak zna­
komitym zespołem.

Ponadto członkowie zespołu 
zwiedzili kilka muzeów i naj­
bardziej interesujące obiekty 
miasta.

Po zakończeniu występów 
na terenie Stanów Zjednoczo­
nych w dniu 2 stycznia 1962 
r. „Mazowsze” uda się na trzy 
tygodniowe tournee na Kubę, 
istnieje również możliwość wy 
jazdu „Mazowsza” do Meksy­
ku. Sprawa ta jednak nie jest 
jeszcze definitywnie załatwio­
na. (PAP)

Tragiczna katastrofa 
we Włoszech

Tuż przed świętami Bożego Na­
rodzenia, w sobotę 23 grudnia, nie­
daleko miejscowości Catanzaro w 
Kalabrii (Południowe Włochy) na­
stąpiła tragiczna katastrofa ko­
lejowa. Ostatni wagon pociągu 
wyskoczył z szyn 1 runął w prze­
szło 30-metrową przepaść na dnie 
której płynie rzeczka Fiumarella. 
W katastrofie zginęło co najmniej 
68 osób, a przeszło 3C odniosło ra­
ny.

Wśród pasażerów pociągu, prócz 
robotników i chłopów z okolic 
Catanzaro, znajdowali się liczni 
uczniowie 1 studenci, którzy je­
chali na święta do swych domów. 
Rząd włoski powoła* specjalną ko­
misję w celu zbadania przyczyn 
katastrofy. (PAP)

Poznań 
środa, 27 grudnia 1961

inwestycjom, na które prze­
znacza się łącznie ponad 160 
min. zł (razem z dotacjami ko­
mitetów społecznych).

Przede wszystkim uruchomio­
nych zostanie w roku przyszłym 
kilka nowych stacj' telewizyjnych. 
Zwiększona będzie także moc na­
dajników w czynnych już ośrod­
kach TV. Łącznie Polska Telewi­
zja ma dysponować pod koniec 
przyszłego roku 15 tełestacjami o 
mocy nadawczej 141 kw (w bież, 
roku — 80,2 kW). Najwcześniej 
uruchomiony zostanie nadajnik 
przekaźnikowy w Zgorzelcu, któ­
ry retransmitować będzie audycje 
dla Turoszowskiego Zagłębia Wę­
glowego. W lutym przyszłego roku 
rozpocznie emisję programu tele- 
stacja w Bydgoszczy. W połowie 
przyszłego roku nowe urządzenia 
nadawcze otrzyma również 
Gdańsk, a mały nadajnik pracu­
jący obecnie w Gdańsku, zostanie 
przekazany Kielcom.

Na liście miast, w których 
w 1962 r. rozpoczną pracę sta­
cje telewizyjne, znajduje się 
również: Lublin, Zielona Góra, 
Białystok, Kraków, Rzeszów. 
Te dwa ostatnie miasta oraz 
pracujący już ośrodek w Po­
znaniu dostaną (obok Zgorzel­
ca) dużej mocy nadajniki pol­
skiej produkcji.

Tak więc rozwój Polskiej 
Telewizji charakteryzuje obję­
cie jej zasięgiem okręgów o 
dużej przewadze ludności rol­
niczej.

Dla zapewnienia dobrego prze­
syłania programu — znacznie roz­
szerzy się krajowa sieć przekaźni­
kowych stacji retransmisyjnych 
małej mocy. Liczba ich wzrośnie 
z 17 w br. do 25 pod koniec 1962 
roku. Rozbudowany zostanie tak­
że system łączy kablowych i ra­
diowych, którymi przesyłany jest 
program do poszczególnych ośrod­
ków. Linii tych ma przybyć w 
roku przyszłym 630 km.

W parze ze wzrostem zasię­
gu nadawania zwiększy się 
także program naszej TV. W 
tym roku wynosił on łącznie 
2200 godzin. W roku przyszłym 
powiększy się o dalsze 7 proc. 
Na wzrost ten będzie miał 
wpływ przede wszystkim pro­
gram z nowo uruchamianych 
ośrodków, jak i powiększenie 
liczby audycji we Wrocławiu 
i Katowicach.

I Pisząc o przyszłorocznych 
I planach naszej TV — należy

Cena 50 gr
Nr 304 (5565)

też wspomnieć o jej zagranicz­
nych kontaktach. Obok nor­
malnej wymiany programów z 
innymi krajami Europy w ra- 
tirach „Interwizji” i „Eurowi- 
zji” — nasza TV otrzyma 16 
specjalnie przygotowanych pro 
gramów z Czechosłowacji, 
NRD, Węgier i ZSRR obejmu­
jących różnorodny program 
muzyczny. (PAP)

Mroźne 
ale spokojne święta
Tegoroczne święta upłynęły spokojnie. Z wyjątkiem ko­

lei, która jak co roku przeżywała inwazję podróżnych, 
udających się w odwiedziny do rodzin lub na wczasy — 
w miastach obserwowano znacznie zmniejszony ruch. Przy­
czyną tego był po części siarczysty mróz, który ogarnął 
prawie cały obszar kraju. Nie stwierdzono jednak więk­
szych kłopotów na kolei ani na szlakach komunikacyjnych
PKS.

Ogromnym powodzeniem cieszy­
ły się górskie miejscowości wcza­
sowe a zwłaszcza Zakopane. W zi­
mowej naszej stolicy ani razu nie 
była alarmowana centrala Gór­
skiego Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego ani też straż po­
żarna. Znakomite warunki nar­
ciarskie w górach spowodowały, 
że kolejki linowe przewiozły w 
dniach świąt na szczyty ok. 25 ty­
sięcy osób. Wypadkom uległo tyl­
ko dwu narciarzy, którzy na Ka­
sprowym Wierchu doznali złama­
nia nóg.

Wyhodowaliśmy 
166 żubrów

Od pewnego czasu swego rodza­
ju atrakcją naszego eksportu są... 
żubry. W bież, roku wysłaliśmy 
ich za granicę ogółem 15 sztuk — 
za dewizy lub też w drodze wy­
miany za cenne okazy zwierząt 
egzotycznych. Najwięcej, bo aż 4 
żubry wysłane zostały do Bułga­
rii, po dwa — zakupiły NRD, Wę­
gry, NRF i Finlandia, po jednej 
sztuce — Czechosłowacja, Dania, 
Holandia.

Na przeprowadzenie tego rodza­
ju transakcji pozwala nam impo­
nujący — największy na święcie 
— stan tych rzadkich zwierząt. W 
rezerwatach i parkach narodo­
wych naszego kraju znajduje się 
w tej chwili 166 żubrów, w tym 
najwięcej w Białowieży — 84, a 
pozostałe w rezerwacie Borki, w 
Niepołomicach, Pszczynie i Smar­
dzewicach.

W bież, roku rodzina żubrów 
powiększyła się ogółem o 31 
sztuk. (PAP)

Poznań w 43 rocznicę
Powstania Wielkopolskiego

Dzisiejsze uroczystości z okazji 43-rocznicy wybuchu 
Powstania Wielkopolskiego przebiegać będą szczególnie 
uroczyście.

Wojewódzki i Poznański Ko­
mitet Frontu Jedności Narodu 
oraz Zarząd Okręgu Związku 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację w Poznaniu organi­
zują dziś o godz. 18.30 w auli 
UAM uroczystą akademię. 
Również dziś w „Złotej sali” 
Starego Ratusza nastąpi otwar 

Balkon szkoły na najwyższej kondygnacji.

Śliczna słoneczna pogoda pa­
nowała przez wszystkie dni świąt. 
Na niebie nie było ani jednej 
chmurki. Najniższą temperaturę 
minus 19,7 st. notowano w gó­
rach 24 bm., zaś w pozostałe dpi 
słupek rtęci pokazywał od minus 
10 do minus 15 st. Liczni goście, 
którzy zapełnili wszystkie pen­
sjonaty, domy wypoczynkowe i 
schroniska spędzili święta w zna­
komitym nastroju i humorze. 
Szczególnym powodzeniem ęie- 
szyły się zakopiańskie sanki i ku- 
ligi.

W Warszawie stołeczna służba 
ruchu i pogotowie MO nie miały 
poważniejszych interwencji. Na­
tomiast „pełne ręce roboty” mia­
ło pogotowie ratunkowe. Liczba 
wezwań do chorych — najczęściej 
wskutek przejedzenia lub przepi­
cia — wyczerpuje wszystkie mo­
żliwości pogotowia.

Nie odpoczywała również straż 
pożarna, która w dniach od 23 
do 25 bm. wzywana była aż 38 
razy. W tej liczbie 18 alarmów 
okazało się fałszywych. Ich spraw 
cami byli pijacy i chuligani. 
Większość pożarów spowodowa­
na była świeczkami, od których 
zajęły się choinki. (PAP)

Ostrzeżenie Iraku
W audycji radia bagdadz- 

kiego oświadczono, iż Irak 
zmuszony będzie zerwać sto- 
suhki dyplomatyczne z pań­
stwami, które dokonają wy­
miany przedstawicieli dyplo­
matycznych z Kuwejtem — 
podała agencja France Pres- 
se. (PAP)

cie wystawy „Powstanie Wiel­
kopolskie 1918—19”. Jest to 
pierwsza tego typu wystawa, 
na której zgromadzono szereg 
dokumentów ukazujących cało 
kształt walk o wolność.

Tego samego dnia o godz. 12 
zostanie przekazana do użytku 
druga w Poznaniu przy ul. Ar­
tyleryjskiej szkoła Tysiąclecia, 
Inwestorem 15-izbowego bu­
dynku jest społeczeństwo po­
znańskie, a wykonawcą — Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane nr 4. Natomiast pro­
jekt opracował inż. arch. Hen­
ryk Jarosz („Miastoprojekt”).

W związku z przekazaniem 
do użytku szkoły - pomnika, 
która otrzymała nazwę Po­
wstańców Wielkopolskich na­
stąpi także dziś przemianowa­
nie ul. Artyleryjskiej na uL 
Powstańców Wielkopolskich.

(an)

Na zdjęciu: ogólny widok szkoły 
Tysiąclecia, która oprócz 15 izb 
lekcyjnych, posiada wszystkie po­
trzebne do nauki gabinety i pra­

cownie.
Fot. (2) — K. Przychodzki
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Zmarl Wincenty Karuga
Dnia 25 grudnia zmarl w Byto­

miu Wincenty Karuga, zasłużony 
działacz Związku Polaków na 
Śląsku Opolskim, członek Prezy­
dium Rady Naczelnej Towarzy­
stwa Rozwoju Ziem Zachodnich, 
b. poseł na Sejm PRL.

Nowy rząd syryjski
Premierem pierwszego konsty­

tucyjnego rządu syryjskiego po 
oderwaniu się Syrii od Egiptu, 
został dr Maraouf Dawalibi. Gabi­
net liczy 15 członków.

Zaproszenie dla Gagarina
Rząd Republiki Liberii zaprosił 

pierwszego kosmonautę świata 
Jurija Gagarina do złożenia wizy­
ty w charakterze oficjalnego go­
ścia Republiki. Major Gagarin 
przyjął zaproszenie.

Sesja UNICEF
W Nowym Jorku zakończyła się 

zimowa sesja Rady Wykonawczej 
UNICEF. W wyniku obrad przy­
znano 16 milionów dolarów na 
opiekę nad dziećmi w 68 krajach, 
w tym również w Polsce.

Zbrodniarze wojenni 
ambasadorami NHF

Jak donosi ostatni numer tygod 
nika kairskiego „Rosę et Jusef”, 
szereg dyplomatów NRF na Bli­
skim Wschodzie i w Afryce znaj­
duje się na liście zbrodniarzy wo­
jennych. Dotyczy to m. in. kair­
skiego ambasadora, dr. Waltera 
Webera oraz radcy ambasady dr. 
Guntera Gnodtke, jak również 
ambasadorów NRF 'w Libanie, Tu 
nezji i Kongo oraz niektórych’pra 
cowników ambasady w Bagdadzie 
i Chartumie.

Tygodnik podkreśla, że wszyscy 
dyplomaci Odpowiadaliby przed 
sądem za przestępstwa wojenne 
gdyby znaleźli się na terenie 
ZSRR lub któregokolwiek z 

państw socjalistycznych. (PAP)
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Pan profesor 
oburzony...

W Berlinie zachodnim po 
dziś dzień spotkać można 

na słupach ogłoszeniowych pla 
kąty z hasłem „Berlin stoi ! 
przy ONZ”, rozlepione w 
związku z obchodzonym nie­
dawno w całym świecie Dniem 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych.

I oto na jednym z zebrań 
zachodnioberlińskich „mło- i 
dych chrześcijan” padło z sali , 
sformułowanie, czy nie było- |j 
by wskazane, aby do Berlina 
sprowadzić na stałe władze 
ONZ. Miody interpelant poru- ! 
szył więc problem, który od 
pewnego czasu dyskutowany 
jest w kołach wielkiej polity­
ki międzynarodowej, w związ­
ku z propozycjami radziecki­
mi zmierzającymi do zneutra­
lizowania Berlina i nadania 
mu statusu wolnego miasta.

Obecny na zebraniu prof. 
Friedensburg (CDU) usłyszaw­
szy ową interpelację, uniósł 
się świętym oburzeniem a na­
stępnie powiedział: byłoby to : 
najgłupsze przedsięwzięcie, ja- | 
kie tylko można sobie wymy- ; 
ślić. Bo proszę: sprowadzenie • 
do Berlina ONZ spowodowało- I 
by neutralizację miasta, czego i 
z kolei domaga się Chru- i 
szczow. Ergo: kto stawia na 
ONZ — ten stawia na Moskwę. | 
Mało tego. uczestniczące w , 
ONZ narody Afryki i Azji nie 
znają wcale problemu Berlina, Il 
Pragną one wyłącznie pokoju 
i powierzenie im losu Berlina 
oznaczałoby zamknięcie ca­
łego kramu i spakowanie ma- 
natek na dobre. Berlinowi nie 
wolno snuć pokojowych mrzo­
nek. Berlin musi pielęgnować 
ducha bojowości. ONZ w Ber- 
linie byłaby przeszkodą nie do 
przezwyciężenia.

I pomyśleć iż „Friedensburg” 
znaczy w filologicznym tłuma- i 
ezeniu, „ostoja pokoju”.

ARGUS
L..... . - ,—

Stan gotowości 
w Indonezji

Minister obrony narodowej 
i szef sztabu armii indonezyj­
skiej generał Nasution w roz­
kazie do armii polecił, by 
wszystkie oddziały gotowe by 
ły w każdym momencie do roz 
poczęcia walki z kolonizatora 
mi holenderskimi o wyzwole­
nie Irianu Zachodniego.

Rozkaz ten został ogłoszony 
po zakończeniu defilady gar­
nizonu w Djakarcie.

Również szef sztabu mary­
narki wojennej Indonezji ad­
mirał Martadinaga w wyda­
nym rozkazie wezwał flotę, by 
„pozostawała w najwyższej 
gotowości bojowej” w celu wy 
pełnienia w każdej chwili roz 
kazu prezydenta Sukarno w 
sprawie wyzwolenia Irianu Za 
chód niego.

Podobny rozkaz wydany zo­
stał również do oddziałów po­
licji indonezyjskiej. (PAP)

Czombe nadal lawiruje
Oi^Badczenae rządu centralnego

Premier centralnego rządu kongijskiego Adoula w orę­
dziu świątecznym do narodu oskarżył marionetkowego pre­
zydenta Katangi Czombego o naruszenie przyrzeczeń da­
nych w czasie rozmów w Kitona. W momencie gdy tylko 
Czombe wrócił do ElisabethviIIe — stwierdził Adoula — 
nie mógł wytrzymać, by raz jeszcze nie złamać danego sło­
wa. Chociaż w Kitona podpisał on 8-punktową deklarację 
uznając tym samym władzę rządu centralnego nad Ka­
tangą, obecnie robi wszystko, by nie wypełnić złożonych 
przyrzeczeń. ,

W ten sposób — podkreślił 
premier Adoula — Czombe 
bierze na siebie odpowiedzial­
ność za udaremnienie nowej 
próby rozwiązania kryzysu 
katangijskiego środkami poko-

Komunikat o rozmowach 
Kennedy - M»l!an
W piątek późnym wieczo­

rem opublikowany został ko­
munikat końcowy jako finał 
dwudniowych rozmów prezy­
denta USA Kennedy’ego z pre 
mierem W. Brytanii Macmil- 
lanem.

Jak wynika z pierwszych re 
lacji amerykańskich agencji 
prasowych, główna decyzja 
powzięta na Bermudach do­
tyczy zapowiedzi „przygoto­
wań do wznowienia przez 
USA i W. Brytanię doświad­
czeń nuklearnych w atmosfe­
rze” przy czym sprawa ta jest 
przedmiotem „rozważnego pla 
nowania”. Równocześnie obaj 
mężowie stanu wspominają o 
potrzebie rozbrojenia.

Prezydent Kennedy i pre­
mier Macmillan ogłosili, że 
ambasador USA w Związku 
Radzieckim ma podjąć wstęp 
ne kontakty w sprawie „son­
dażu na temat Berlina”. Pow­
tarzają oni przy tym nieokre­
śloną tezę, że celem sondażu 
jest zbadanie, czy istnieje 
„rozsądna podstawa” do roz­
mów.

W kwestii Kongo obaj mę­
żowie stanu wyrazili zadowo­
lenie z rozmów Adouli z 
Czombem, zachęcając ich do 
osiągnięcia porozumienia.

PAP

200 osób zginęło 
z zimna w Indiach

Północne rejony Indii nawiedzi 
ła fala zimna. Według dotychcza­
sowych doniesień zginęło około 
200 osób. W samych tylko sta­
nach Uttar, Pradesz i Bihar w wy 
niku zimna zmarzło na śmierć 
około 180 ludzi.

Setki osób z objawami odmro­
żenia umieszczono w szpitalach. 
Władze indyjskie pcleciły otwo­
rzyć szkoły, świątynie i wszelkie 
dostępne budynki, w których mo­
gliby ludzie schronić się przed 
zimnem.

Ofiarą fali zimna padło rów­
nież tysiące zwierząt przede 
wszystkim ptaków. (PAP) 

jowymi. Adoula .oskarżył na­
stępnie również władców „U- 
nion Miniere” oraz inne obce 
siły o popieranie Czombego i 
udaremnienie wszelkich kro­
ków zmierzających do wypeł­
nienia rezolucji Rady Bezpie­
czeństwa w sprawie Konga.

Korzystając z chwilowego przer­
wania ognia w Katandze, Czombe 
sprowadza pomoc wojskową z za­
granicy przy jaivnym poparciu 
władz brytyjskich. Jak podał se­
kretarz ONZ, 48 samochodów woj­
skowych wyposażonych w kara­
biny maszynowe i obsadzonych 
europejskimi najemnikami, prze­
kroczyło granicę między Kongiem

Wyrósł konkurent „Stomila"
Na poddębieckich łęgach wybudowano jeszcze w 1938 r. 

zakład — filię „Stomila”. Posiadał wtedy jedną halę i pro­
dukował 360 opon dziennie. Dzisiaj Zakłady Przemysłu Gu­
mowego „Dębica” produkują cztery razy więcej od „Stomila”. 
Filia przerosła matkę.

Intensywna, trwająca od ro­
ku 1951 rozbudowa tych zakła­
dów, uczyniła z nich jedne z 
najnowocześniejszych i naj­
większych w kraju. Już w 1964 
roku „Dębica” przejmie mono­
pol na produkcję opon, dętek 
motorowerowych i rowero- 
wycK Rocznie będzie tego 9 
min. sztuk. W ostatnim roku 
5-latki produkcja opon samo­
chodowych wyniesie, po za­
kończeniu podstawowych in­
westycji, ok. 2.300 tys. sztuk.

W tym kontekście prawidło­
wa gospodarka materiałami i 
surowcami nabiera specjalne­
go znaczenia. Zakłady podno­
szą systematycznie zawartość 
kauczuku syntetycznego w 
swoich wyrobach zmniejsza­
jąc tym samym zapotrzebowa­
nie na importowany kauczuk 
naturalny. Zawartość tego o- 
statniego zmniejszy się z 39 
proc, w br. do 36 proc, w 1962 
r. Prawie 5 min. złotych o- 
szczędności daje wprowadze­
nie cieńszego kordu do pro­
dukcji opon motocyklowych. 
Prawie 800 tys. zł uzyska się 
przez zastąpienie używanej w 
procesie produkcyjnym stea­
ryny, krajową frakcją mydla­
ną. Do załogi wystosowano 
specjalną ankietę z pytania­
mi, dotyczącymi dalszej po­
prawy gospodarki materiało- 
wo-surowcowej.

ZP Gum. „Dębica” wprowa- 

a Federacją Rodezji przybywając 
na terytorium Katangi.

W związku z tym sekretarz ge­
neralny ONZ U Thant przesłał 
ostry protest do rządu brytyj­
skiego.

Do Paryża przybył „minister 
spraw zagranicznych rządu” 
Katangi, Kimba. Po 48-go- 
dzinnym pobycie w stolicy 
Francji i przeprowadzeniu 
rozmów z urzędnikami fran­
cuskich ministerstw spraw 
zagranicznych i obrony, Kim­
ba udał się do Brukseli.

Do Paryża przybyła również 
grupa wyższych oficerów ka- 
tangijskich rekrutujących się 
spośród białych najemników.

Jak się przypuszcza, pozo- 
staje to w związku ze stara­
niami o nową pomoc wojsko­
wą dla kliki Czombego, który 
mimo podpisania deklaracji 
w Kitona, nie zamierza rezy­
gnować z dalszej walki o se­
cesję Katangi. (PAP) 

dzą do produkcji w r. 1962 no­
we asortymenty ogumienia. 
Będzie to możliwe m. in. dzię­
ki sprowadzeniu najnowocześ­
niejszych półautomatów i au­
tomatów do produkcji opon. 
Całkowity koszt rozbudowy 
zakładów wyniesie 652 min. zł. 
Dzięki rewizji nakładów inwe­
stycyjnych oraz intensyfikacji 
produkcji w oparciu o wykoń­
czone już obiekty uzyska się 
dodatkową produkcję wartości 
przeszło pół miliarda zł za ca­
łą 5-łatkę.

Zakłady posiadają osiedle 
mieszkaniowe, kawiarnię i re­
staurację, tereny sportowe z 
parkiem odpoczynkowym, w 
przyszłym roku zakończy się 
budowę klubu fabrycznego.

(hwl)

Znów wypadek 
na prze jeździ®

25 bm. wieczorem nastąpił pod 
Łęczycą tragiczny wypadek. Au­
tobus wiozący 43 osoby wracają­
ce z przedstawienia teatralnego 
w Łodzi zderzył się na niestrze­
żonym przejeździć kolejowym w 
miejscowości Wróblew z jadącym 
pociągiem towarowym. W wyni­
ku gwałtownego zderzenia auto­
bus został rozbity. Kierowca i je­
go pomocnik ponieśli śmierć na 
miejscu, 8 osób zostało ciężko 
rannych, pozostałe odniosły lżej­
sze obrażenia.

Dochodzenie w sprawie ustale­
nia przyczyn wypadku trwa.

Sanki, narty, łyżwy 
królowały podczas świąt

Dawno nie mieliśmy tak mroźnych (może trochę za bar­
dzo) i obfitych w opady śęieżne świąt jak obecnie. Wy­

korzystają je skwapliwie amatorzy sportowej rozrywki.

Największe powodzenie mia­
ły saneczki. Na placach, spo­
kojnych ulicach a szczególnie 
na zboczach licznych wznie­
sień wraz z młodymi „używali” 
starsi dokonując zjazdów, ni­
czym nasz mistrz świata — 
Wojnar na krynickim torze. 
Wesoły rozgardiasz panował 
w lasku na Malcie, Golęcinie 
i wysłużonej „Teatralce”.

Nie pauzowali też miłośni-

Liga angielska
W zakładach piłkarskich z dnia 

23 bm. padły następujące wyniki 
I i II ligi angielskiej:

1. Arsenał — Tottenham 2:1
2. Birmingham —

Sheffield Wed 1:1
3. Blackbcrn —

Manchester Utd przeł.
4. Blackpool — Cardiff City 3:0
5. Bolton — Burnley przeł.
6. Chelsea — Aston Villa 1:0
7. Everton — Fulham 3:0
8. Manchester City —

Ipswich Town 3:0
9. West Bromwich —

Leicester City 2:0
10. Leeds Utd — Liverpool 1:0 
11. Middlesbrought —

Leyton Orient 2:3
12. Newcastle Utd — Preston 0:2 
13. Norwich City — Charlton 2:2

AUSTRALIA PROWADZI
W Melbourne rozpoczęło się fi­

nałowe spotksuie tenisowego Pu­
charu Davisa między Australią a 
Włochami. Po pierwszym dniu 
prowadzą Australijczycy 2:0. E- 
merson wygrał z Pietra ngelim 
8:6, 6:4, 6:0, a mistrz Wimbledcnu 
Laver pokonał Sirolę 6:1, 6:4, 6:3.

JAGODZIŃSKI NAJSZYBSZY
Na jeziorku Kamionkowskim w 

■Warszawie rozegrano wczoraj 
pierwsze w tym sezonie zawody 
w jeżdzie szybkiej na lodzie. Za­
wodnicy startowali na torze dłu­
gości 333 m. W konkurencji męż­
czyzn najlepszym okazał się Ja­
godziński, który zwyciężył na dys 
tansie 500 m w czasie 50,8 oraz na 
3.000 m z rezultatem — 6.08,7. 
Wśród juniorek dwa wyścigi wy­
grała Hellman: na 500 m — 68,5 
oraz na 1.500 m — 3.40,8. Nato­
miast w konkurencji juniorów 
także dwa zwycięstwa odniósł 
Młotek: na 500 .m — 55,6 oraz na 
3.000 m — 6.33,8.

krakOw — Śląsk 3:7
Rozegrany na sztucznym lodo­

wisku w Krakowie międzyokrę- 
gowy mecz hokeja na lodzie Kra­
ków — Slęsk zakończył się zwy­
cięstwem Śląska 7:3 (0:2, 1:2, 2:3).

PORAŻKA GÓRNIKA
Hokeiści katowickiego Górnika 

przebywają obecnie w Austrii. W 
Klagenfurcie w meczu z tamt. 
KAĆ przegrali oni 4:8 (0:4, 2:2, 
2:2).

cy desek. Wielu amatorów* 
białego szaleństwa stanęło do 
pierwszych treningów. Odnosi 
się to przede wszystkim do 
młodzieży, która jak w latach 
poprzednich, zamierza starto­
wać w tradycyjnej imprezie 
narciarskiej organizowanej 
przez redakcję „Głosu” i Fe­
derację Sportową „Budowla­
ni”. O ile warunki śniegowe 
dopiszą wyścigi dla najmłod­
szych odbędą się w trzeciej 
dekadzie przyszłego miesiąca 
względnie w pierwszych 
dniach lutego.

A więc pamiętajcie o jak 
najlepszym przygotowaniu do 
tych zawodów!

W nie mniejszym stopniu za­
żywają rozkoszy łyżwiarze. 
Niestety, wiele lodowisk nie 
było czynnych. Widoczmie nie 
wszystkim gospodarzom chcia- 
ło się usunąć z lodowej tafli 
nagromadzonej masy śniegu. 
Stosunkowo największy ruch 
panował na lodowiskach War­
ty i AZS-u. Należy przypusz­
czać, że w ciągu nabliższych 
dni a może godzin pozo­
stałe przygotowane lodowiska 
zostaną udostępnione dla ama­
torów łyżew.

Zima przyszła szybko, lecą 
również szybko może zniknąć. 
Wykorzystajmy więc okazje 
mroźnych a także słonecznych 
dni.

Obraz naszej relacji nie był­
by pełen, gdybyśmy nie wspom 
nieli o zawsze popularnym ku- 
ligu i żeglarstwie na lodzie — 
bojerach. Na Kiekrzu bojery 
gotowe są do wyścigu z wia­
trem, który jednak był za sła­
by. Z kuligiem musiiny zacze­
kać na dalsze opady śniegu i 
nieco łagodniejszy mróz. Przy 
15-20 stopniach poniżej zera, 
nasi najmłodsi podśpiewują 
„Hu, hu, ha — nasza zima 
zła”...

W południowej części Wiel­
kopolski. za Ostrowem oraz w 
okolicach Turka, Konina i Ko­
ła rozległy się charakterystycz 
ne dzwoneczki. To gospoda­
rze zaprzągnęli do sań swoje 
rumaki, raźno uwijając po 
śnieżnym całunie.

. „Koziołki44
4, 9, 17, 32, 40

Toto - Lotek
W konkursie Toto-Lotka na 

dzień 24 bm. wylosowano nastę­
pujące dyscypliny sportowe: jaz­
da fig. na lodzie — nr 11; łucż- 
nictwo — nr 17; skoki do wody 
— 32; szermierka — 40; wioślar­
stwo — 46; żeglarstwo — 48 oraz 
dyscyplina dodatkowa tenis —

Być może zwolennicy fałalistycz- 
nej teorii „dziedzicznych obcią­
żeń" będą tłumaczyć bynajmniej 
nie militarystyczny rodowód 

głównego bohatera naszych historycz­
nych reportaży pomyłką bociana po­
pełnioną w dniu 4 sierpnia 1897 roku. 
Nie wierzymy jednak w tego rodzaju 
usługi pożytecznego skądinąd ptaka. 
Dlatego nie sądzimy, by trzeba dopa­
trywać się czegoś nadzwyczajnego w 
fakcie, iż niejaki Adolf Heusinger uj­
rzał światło dzienne nie w komnacie 
jakiegoś zamku junkierskiego, a w dro- 
bnomieszczańskim domu profesora gi­
mnazjalnego z brunświckiego miastecz­
ka Holzminden.

Sny o wojackiej karierze
póż bowiem z tego, że urzędujący 

jeszcze po dziś dzień szef sztabu 
generalnego NATO nie pochodzi z ro­
dziny rycerskiej szczycącej się tym, iż 
wojackie rzemiosło przechodziło poko­
leniami z ojca na syna? Że — jak pod­
kreślają to urzędowi biografowie „naj­
wybitniejszego stratega wolnego Za­
chodu" — jego protoplaści musieli za­
dowalać się znacznie mniej cenionymi 
karierami pastorów, leśniczych i nau­
czycieli. Może właśnie dlatego dręczy­
ły młodego Adolfa sny o karierze woj­
skowej. Tym bardziej utęsknionej, że 
zgodnie z poglądami Schulmeistra 
z Holzminden, właśnie zawód wojaka 
mógł być jedyną ostoją i nadzieją 
prawdziwych Niemiec.

Czyż wobec coraz bardziej narasta­
jącej w miarę upływu lał fali robotni­
czego „motłochu", nie powinny słać 
się jedenastym przykazaniem każdego 
„wierneoo cesarzowi i Bogu, poza tym

"■Baal Z miłości do zwierzgł
słowa uwielbianego Bismarcka: „Tylko 
żołnierz poradzi sobie z demokracją!" 
I czyż wielki cesarz Wilhelm I — ten 
właśnie, pod którego berłem zostało 
odtworzone po zwycięstwie nad znie­
nawidzonymi Francuzami Święte Cesar­
stwo Narodu Niemieckiego — nie wy­
powiedział już w swej młodości rów­
nie proroczych słów: „Nic nie jest dla 
nas tak groźne, jak długi pokój!"

Co prawda młody Adolf gorącym 
uwielbieniem darzył również zawód 
swego stryja leśniczego, feyło jednak 
coś, co w entuzjaście wakacyjnych 
przygód na łonie natury mroziło ma­
rzenia o tym właśnie tradycyjnie ro­
dzinnym — poza kapłańskim i nauczy­
cielskim — powołaniu: leśniczy musiał 
być również myś/iwym; musiał zabijać 
zwierzęta i ptaki.

Młody chłopak nie przetrzymał też 
próby pierwszych samodzielnych od­
strzałów. Przestał korzyslać z dawanej 
wielkodusznie przez stryja fuzji. W kil­
kadziesiąt lat później wyznał senty­
mentalnie:

„Byłem tytko przez bardzo krótki czas 
terminującym myśliwym. Ale bezkrwa­
wym łowcą jestem z wielką pasją jeszcze 
dzisiaj. Kocham ptaki.”

|e<łer Schuss ~ ein Słuss

Tak oto skończyły się rozterki.
Zwłaszcza, że przy splamionej 

krwią zwierząt rodzinnej fuzji coraz 
większym blaskiem jaśniał w wyobraź­
ni kilkunastolatka niedostępny dotych­
czas Heusingerom miecz. Awansowany 

-i 7słst>i^; do ran­

gi dyrektora gimnażjum ojciec, entu­
zjazmował się modną wówczas książką 
o przyszłej wojnie, w której generał 
von Bernhardi dowodził: '

„Jeśli chcemy zapewnić naszemu naro­
dowi miejsce w świecie, jakie się mu na­
leży, musimy zaufać naszemu mieczo­
wi... Siła jest zarazem najwyższym pra­
wem, a spory prawne będą rozstrzygane 
przez miernik siły — przez wojnę, która 
rozstrzyga biologicznie zawsze słusznie, 
gdyż jej rozstrzygnięcia wypływają z 
istoty rzeczy.”

Jeśli tego rodzaju metafizyczne wy­
wody nie były jeszcze w stanie prze­
konać szesnastolatka, spieszyła na po­
moc lekturze dla starszych, chłopięca. 
„Jungdeutschlandposf”:

„Wojna jest najwznioślejszym i naj­
świętszym przejawem działalności ludz­
kiej. I dla nas wybije radosna godzina 
walki.”

W półtora roku od wydrukowania 
owej zapowiedzi, Heusinger — senior 
mógł już ^świadczyć swym uczniom: 
„Wybiła radosna godzina walki!” 
Adolf, korzystając 2 okolicznościowej 
owacji, skandował odjeżdżającym „na 
wycieczkę do Paryża" żołnierzom by­
najmniej nie sentymentalne: „Jeder 
SchriM — ein Brit, jeder Stoss — ein 
Franzos, jeder Schuss — ein Russ!” 
(Co krok — to Brytyjczyk, co cios — 
to Francuz, co strzał — to Rosjanin.)

Początki kariery

Jednak wojna nie okazała się wy­
cieczką. W związku z tym — wbrew 

oświadczeniu cesarza Wilhelma II, źe 
„nim opadną liście z drzew, meje zwy­

cięskie wojska powrócą do ojczyzny" 
— wiosną 1915 roku Adolf odwalił po­
spiesznie tzw. wojenną maturę i pe­
wnego majowego dnia przywdział wy­
marzony mundur. Został kadetem tu- 
ryngijskiego pułku piechoty nr 96. Po 
6-tygodniowym przeszkoleniu na poli­
gonie Dóberiłz, znalazł się na froncie. 
Jeszcze jako chorąży wsławił się udzia­
łem w rzezi pod Verdun. Okupił jed­
nak Żelazny Krzyż II klasy ciężkimi ra­
nami. Leutnanłowi Heusingerowi, do­
wodzącemu nad Sommą i pod Arras 
plutonem, potem kompąnią, za dalsze 
zasługi dodano I klas^. Ale jesienią 
1917 roku pierwszy akt wojackiej ka­
riery pierwszego z Heusingerów przer­
wali przedwcześnie Anglicy. Znalazłszy 
go z ciężkimi ranami na jednym z po­
bojowisk Flandrii, wypuścili dopiero w 
grudniu 1919 roku. W rok po kapitula­
cji militaryzmu niemieckiego.

HiS desperandum

Jeśli nawet w wyniku gorzkich roz­
ważań za drutami obozu jenieckie­

go) doszedł do wniosku, iż wobetf po- 
I gromu armii niemieckiej powinien1 jed­

nak pójść w ślady stryja leśnika, po 
powrocie do Niemiec szybko zarzucił 
plany studiów. Z entuzjazmem wysłu­
chiwał opowiadań o tym, jakoby nie­
zwyciężona w polu armia nie spełniła 
swej misji dziejowej jedynie na skutek 
ciosu w plecy zadanego przez zdra­
dzieckich marksistów. Zaczął wierzyć 
w możliwość odbudowy sił militarnych 
i terytorialnej potęgi prawdziwych Nie­

miec. Między innymi przez służbę * 
stutysięcznej chwilowo Reichswehrze, 
pomyślanej jako kadrowa szkoła wielo­
milionowej w przyszłości armii mści­
cieli. Znowu zapragnął być oficerem. 
„Podniecało mnie — wyzna później 
wychowywanie młodych ludzi i dowo­
dzenie nimi".

Czy na łatwe zerwanie z rodzinną 
tradycją leśników i tym razem odegrał 
jakiś wpływ ów sentymentalny stosu­
nek do zwierząt, nie dowiemy się chy­
ba nigdy.

Wierny so^ie

Wiemy jednak z jego własnej książ­
ki „Beiehl im Widerstreit", iż 

tern 1943 roku szukał wytchnienia od 
ciężkich obowiązków przybocznego 
sztabowca Hitlera buszując z fuzją * 
ręku po lasach w rejonie Kętrzyna. A® 
nie strzelał. „Zbyt kocham — uspra­
wiedliwiał się zdziwionym kolegom P° 
fachu — zwierzęta".

Ale być może właśnie po powrocie 
z tego bezkrwawego polowania 0 
hitlerowskiego „wilczego gniazda na 
dał niedługi telegram do Grupy 
Środek, będący wyrokiem śmierci 
ponad 100 mieszkańców wsi Sławnoje 
— w tym wielu kobiet, starców i dzieci. 
Mieli zostać straceni w ramach a 
odwetowej za udaną operację 
zanłów radzieckich skierowaną na 
zeł kolejowy o takiej samej nazwie 
Sławnoje.

Jak to wyznał w czasie wojny btzj 
imienny chłopiec z warszawskiego 9 ' 
ła — „Chciałbym być psem; <1® Pst 
hitlerowcy nie strzelają".

ZBIGNIEW SZUMOWSKI
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W rocznicę Powstania Wielkopolskiego

Komu i dlaczego się nie p
Rzecz tym bardziej go­

dna uwagi, jako że w 
okresie międzywojen 
nego dwudziestolecia 

obie z konkurujących między 
sobą orientacji politycznych 
ówczesnych władców Polski to 
czyły nieprzebierającą w środ­
kach rozgrywkę o przywła­
szczenie sobie zasług spiritus 
movens czynu 27 grudnia, sam 
czyn był jednak spychany w 
cień zapomnienia i lekcewa­
żenia. Dopiero władza ludowa 
podniosła uczestników tej wal 
ki narodowo-wyzwoleńczej do 
rangi zasłużonych obywateli 
niepodległej Ojczyzny. Dopie­
ro na wniosek polskich komu­
nistów stanąć ma w Poznam u 
pierwszy w tym mieście pom­
nik Powstańców, zarazem zaś 
chwałę ich będzie głosił odda­
ny dziś do użytku najpiękniej 
szy spośród szkolnych pom­
ników Tysiąclecia ■wzniesiony 
wśród murów historycznej sto 
licy Polski.

Komu się to nie podoba?
Oto trzy lata temu jedno 

z zachodnioniemieckich pism 
odwetowych zatytułowane — 
o dziwo — „Wahrheit” żarnie 
ściło następujący komentarz 
do ówczesnych obchodów rocz 
nicy Powstania Wielkopol­
skiego.

„W Poznaniu, drogim sercu każ­
dego Niemca mieście rodzinnym 
Hindenburga, odbyły się ostatnio 
huczne obchody czterdziestej rocz 
nicy tzw. Powstania Wielkopol­
skiego. Jak wiadomo, w końcu 
1918 roku bandy polskich szowini­
stów zorganizowanych i uzbrojo­
nych na terenie ziem b. Króle­
stwa Polskiego, wykorzystały tru­
dną sytuację Rzeszy niemieckiej 
objętej właśnie bratobójczą walką

Konkurs 
na montaż literacki
YlZydzlał Kultury Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
śl dowej w Poznaniu i Zarząd Oddziału Potznańsk-iego

Związku Literatów Polskich ogłaszają konkurs otwarty na re­
pertuar dla amatorskich teatrów poezji.

Celem konkursu jest uzy­
skanie wartościowego arty­
stycznie oraz ideowo zaanga­
żowanego repertuaru dla użyt 
ku amatorskich teatrów poezji 
w postaci montażu, nadające­
go się do inscenizacji.

Konkurs obejmuje następu­
jące działy: montaż z tekstów 
własnych publikowanych i nie 
publikowanych oraz montaż 
z tekstów obcych.

Utwór konkursowy powi­
nien uwzględniać przede wszy 
stkim tematykę współczesną 
np. przemiany społeczne, kul­
turalne i gospodarcze dokony- 
wające się w Polsce Ludowej, 
walkę o pokój, walkę wyzwo­
leńczą ludów kolonialnych itd. 
Realizacja sceniczna nadesła­
nych montaży nie powinna 
przekraczać 45—60 minut.

W konkursie, obok członków 
Związku Literatów Polskich, 
mogą również wziąć udział 
osoby nie zrzeszone w zwią­
zkach twórczych.

Termin składania prac upb 
wa 15 marca 1962 r. (także dla 
prac nadsyłanych pocztą).

Prace, opatrzone godłem, na 
leży nadsyłać w 3 czytelnych 
maszynopisach wraz z dołączo 
hą zamkniętą kopertą opatrzo 
n3 tym samym godłem i za­
wierającą nazwisko, imię i 
Hdres autora, pod adresem: 
Zarząd Oddziału Poznańskiego 
Związku Literatów Polskich, 
Poznań, Noskowskiego 24. Na 
kopercie należy zaznaczyć. 
„Teatr Poezji”.

Za najlepsze prace przewi­
duje się następujące nagrody; 
1 nagroda — 6.0Ó0 zł, II na­
groda — 3.000 zł, III nagroda 
■— 2.000, oraz 3 wyróżnienia 
Po 1000 zł.

Jury konkursu zastrzega sc- 
me prawo dokonywania zmian 
w podziale nagród. W skład 
lury wejdą: 2 przedstawiciele 

•Wydziału kultur-y Prezydium

Rocznica wybuchu Powstania Wielkopolskiego 
stała się chyba najbardziej serdecznie znaczoną 
datą historyczną kalendarza naszej dzielnicy. War­
to jednak zwrócić uwagę: właśnie dzięki inicjaty­
wie leninowskiej partii polskiej klasy robotniczej, 
żywa pamięć o narodowo-wyzwoleńczej walce lat 
1918- 1919 jest już nie tylko udziałem grona sa­
mych weteranów lub ich najbliższych. Jest kon­
sekwentnie zaszczepiana i troskliwie pielęgnowa­
na wśród najszerszych mas społeczeństwa.

wywołaną przez działającą w 
Niemczech polską komunistkę Ró­
żę Luksemburg i wtargnęły na 
teren Provinz Posen. Ponieważ 
akcja ta znalazła poparcie części 
nienawidzących Niemcy polity­
ków zwycięskiej Ententy, polskim 
bojówkom zasilanym przez miej­
scowe elementy antypaństwowe 
udało się opanować gwałtem spo­
rą część przygranicznych ziem 
naszej niemieckiej Ojczyzny (.„).

Rocznicowe obchody grabieży 
Provinz Posen zostały wkompo­
nowane w prowadzoną energicz­
nie przez warszawski reżim ko­
munistyczny i zakrojoną na sze­
roką skalę akcję fałszowania hi­
storii i uniemożliwiania powrotu 
do dawnego współżycia niemiec­
ko-polskiego na terenach naszych 
kresów wschodnich.”

Takie właśnie przedstawie­
nie dziejów Powstania 

Wielkopolskiego bynajmniej 
nie jest oryginalnym pomy­
słem „Wahrheit”.

Po prostu powtórzyła ona w 
roku 1959 tezy szerzone przez 
rewizjonizm niemiecki jeszcze 
w 1919 roku. Również ówcze-

WRN w Poznaniu, 2 przed­
stawiciele Oddziału Poznań­
skiego Związku Literatów Pol 
skich i ‘przedstawiciel SPA- 
TIF-u.

Organizatorzy zastrzegają 
sobie także prawo do ustala­
nia pierwszeństwa publikowa­
nia nagrodzonych i wyróżnio 
nych prac, proponowania ich 
realizacji zespołom amator­
skim. Wyniki konkursu zosta­
ną ogłoszone w prasie i radio 
w terminie 4-tygodni od daty 
zamknięcia konkursu, (na) 

O O list°Pada l039 roku Gestapo 
J J rozstrzelało 53 Żydów miesz- 

kających przy ul. Nalewki 39 
w Warszawie za rzekomo „ka­

rygodne” zachowanie się w czasie i po 
zabójstwie polskiego policjanta, oraz 
zranieniu drugiego przez zawodowego 
przestępcę Pinkusa Jankla Silberin- 
ga. Była to pierwsza w Warszawie 
i w Polsce akcja odwetowa okupanta, 
dokonana na ludności żydowskiej.

27 grudnia 1939 roku, na długo 
przed świtem, policjanci niemieccy z 
2 i 3 kompanii VI batalionu 4 pułku 
policji porządkowej, zamordowali w 
Wawrze 107 obywateli polskich w 
wieku od lat 15 do 70.

Była to pierwsza w Warszawie i w 
Polsce masowa egzekucja dokonana 
na ludności polskiej.

Oto wyciąg z materiałów Najwyż­
szego Trybunału Narodowego, który 
sądził Józefa Meisingera, dowódcę 
Gestapo i SD na dystrykt warszawski, 
oraz Maksa Daumme, szefa wydziału 
policji bezpieczeństwa, bezpośrednio 
odpowiedzialnych za zbrodnię wa-

„Dnia 26 grudnia 1939 roku w godzinach 
wieczornych do restauracji Władysława 
Bartoszka przybyli dwaj podoficerowi 
stacjonującego w Wawrze tzw. Baubataillo- 
nu (batalionu budowlanego) w towarzy­
stwie polskiego policjanta i zażądali od 
obecnych w lokalu dwu osobników wy- 
łegiA^owania się. W odpowiedzi na to za­
danie padły strzały rewolwerowe, które 
obydwu Niemców ugodziły śmiertelnie. 
Sprawcami zamachu byli zawodowi prze­
stępcy, znani ludności i policji, a 
jacy w pobliskim Zastowie. Komendantu­
ra placu zawiadomiła telefonicznie o wy­

sne władze niemieckie trakto­
wały ziemie oswobodzone czy 
nem powstańczym za nadal 
podległe legalnemu zwierzch­
nictwu państwa pruskiego i 
nazywały je w oficjalnych do­
kumentach „terenami kresów 
Wschodnich pod polską wła­
dzą” (Ostmarkengebiete im 
polnischen Machtbereich). 
Przedstawiały też że owe „zra 
bowane ziemie niemieckie” zo 
stały napadnięte przez rząd 
polski w Warszawie. Zarazem 
działacze rewizjonistyczni na 
stanowiskach rządowych, gło­
sili tezę o konieczności zrewi­
dowania efektów czynu pow­
stańczego. Przykładowo: jeden 
z rezydujących jeszcze wów­
czas w Poznaniu urzędników 
pruskich, radca von Bittyn- 
ski pisał w swym raporcie dla 
Berlina, iż:

„Doświadczeni bojownicy o nie- 
mieckość będą musieli rozpocząć 
od nowa robotę i wytężyć siły by 
usunąć i naprawić skutki prze­
mian (spowodowanych powsta­
niem)”.

Mimo woli przypomina się 
dzisiejsza formuła używana 
przez polityków zachodnionie­
mieckich: „niemieckie obsza­
ry wschodnie pod polską ad­
ministracją”. Ich wypowiedzi 
— w rodzaju adenauerow- 
skieji „potrzebujemy ponow­
nie skolonizować nasz 
Wschód”.

Istnieje więc ścisły związek 
pomiędzy antypolskim rewi- 
zjonizmem z lat 1919—1939, a 
jego współczesnym wydaniem. 
Tak jak po roku 1919 imperia­
lizm niemiecki dążył nie tylko 
do odzyskania tych „niemiec­
kich ziem”, które zostały wy­
zwolone na skutek narodowo­
wyzwoleńczej walki zbrojnej 
mas ludowych ziem byłego za­
boru pruskiego (jakżeż bo­
wiem było w 1939 roku?), tak, 
i obecnie dąży nie tylko do 
zrewidowania granicy na 
Odrze i Nysie.

TT/reszcie gwoli prawdy: w 
’ ' jednym miejscu ma ra­

cję odwetowa „Wahrheit”. Po­
wstanie Wielkopolskie miało 
rzeczywiście dlatego szanse 
stania się pierwszym i jedy- 

padku dowództwo 4 pułku policji porząd­
kowej (Ordnungspolizei) w Warszawie, żą­
dając niezwłocznego wkroczenia i ener­
gicznej akcji represyjnej.”

Akcję rozpoczęto około godziny 
dziesiątej wieczorem. Policja wycią­
gała mężczyzn z mieszkań, niejedno­
krotnie w bieliźnie, zatrzymywała ich 
na ulicach, chwytała na dworcu. 
Przed dom przy ul. Drugiej Poprzecz-

uciec jednemu z zatrzymanych, sie­
dmiu mężczyzn — chociaż to wydaje 
się nieprawdopodobne — ocalało na 
miejscu straceń! A oto, co mówi o pa­
miętnej nocy z 26 na 27 grudnia czło­
wiek, który z martwych powstał:

„Dziesiątkami prowadzono nas na 
śmierć. Byłem w piątej grupie. Kazano 
nam uklęknąć. Uczyniłem to, ale prawie 
natychmiast — wyczułem to intuicyjnie, że
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nej, do siedziby komendantury placu, 
spędzono paruset mężczyzn, którzy 
czekali na przesłuchanie wiele godzin 
przy 20 st. mrozu. Wzywani kolejno 
przechodzili między szpalerem żoł­
nierzy, z których każdy kopał lub 
uderzał prowadzonego pięścią, kijem, 
kolbą karabinu. Przed wejściem do 
pokoju podstawiano im nogi w ten 
sposób, że padali przed stół, przy 
którym zasiadali oficerowie policji 
niemieckiej. Przesłuchiwanie odbywa­
ło się w tempie błyskawicznym. Py­
tano jedynie o imię, wiek zawód. Po 
ukończonym „przesłuchaniu zba­
danych wyprowadzono, a przeważnie 
spychano ze schodów na podwórze, 
gdzie stłoczeni oczekiwali decyzji o 
swoim losie. Po upływie paru godzin 
major Hase odczytał „wyrok” skazu­
jący wszystkich na karę śmierci...

W drodze na stracenie udało się

to najlepszy moment by uratować życie —, 
padłem jak długi na ziemię. Pociski jed­
nak mnie dosięgły. Straciłem przytom­
ność. Gdy się ocknąłem, usłyszałem jak 
z drugiego końca idzie oprawca i dobija 
strzałem z pistoletu tych, którzy jęczą, lub 
dają chociażby najmniejsze oznaki życia. 
Strzały są coraz bliższe. Czuję, że już stoi 
nade mną. Strzela. Ponownie tracę przy­
tomność. Przywrócił mnie do życia okrzyk: 
„Kto żyje, niech ucieka!” Widocznie Niem­
cy odjechali. Próbowałem wstać. Ręce 
przestrzelone w okolicy łokci złamały się 
jak wyschnięte zapałki. Na szczęście nogi 
miałem w porządku...”

Józef Wasilewski przeżył więc wła­
sną śmierć! Wyżył — mimo 7 otrzy­
manych kul, z których każda wystar­
czała, by pozostał tam, pod płotem... 
Niemcy dowiedzieli się o uratowa­
nych od... uratowanych (via Londyn, 
specjalna audycja BBC). Poszukiwali 
ich. Głcśn- pry^rzekrU mierzyć w

odoba?
nym — jak wykazały później­
sze lata — zwycięskim ruchem 
insurekcyjnym w dziejach na­
szych walk narodowo-wyzwo­
leńczych, ponieważ wybuchło 
w szczególnie korzystnej sy­
tuacji międzynarodowej. Ge­
neralnie rzecz biorąc — okreś­
lonej przez Rewolucję Paź­
dziernikową. Szczegółowo 
rzecz rozpatrując — sprzyja­
jącej uzyskaniu przez Wielko­
polan upragnionej wolności, 
ponieważ właśnie trwało w 
Berlinie rewolucyjne powsta­
nie „Spartakusa”. Ono to wła­
śnie, wiążąc na przełomie lat 
1918—1919 główne siły reakcji 
pruskiej, ułatwiało pierwsze 
sukcesy Wielkopolan, które 
doprowadziły do tak szybkie­
go wyzwolenia ziem wielko­
polskich po Chodzież, Zbąszyń 
i Rawicz. Natomiast po uto­
pieniu we krwi ruchu rewolu­
cyjnego Niemiec, nic już nie 
stało na przeszkodzie, by te 
same bagnety skierować w 
serca Wielkopolan. Właśnie 
wzdłuż linii frontu osiągniętej 
w pierwszej fazie Powstania 
Wielkopolskiego — a więc 
wówczas, kiedy walczyli je­
szcze niemieccy sojusznicy — 
przebiegła na okres 20 lat za­
chodnia granica Polski.

I w tym wypadku nasuwa­
ją się analogie. Optymistycz­
ne. Dziś już reakcja niemiec­
ka nie jest w stanie zniszczyć 
sił rewolucyjnych Niemiec. 
Tym bardziej że na jednej 
trzeciej terytorium Niemiec 
istnieje i krzepnie państwo 
tych sił — Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna. Że owe 
sojusznicze w Polsce — już nie 
tylko obiektywnie ale nawet 
ustrojowo Niemcy, skutecznie 
przeciwstawiają się próbom 
powtórzenia roku 1919.

TVietrudno więc odpowie- 
f ’ dzieć i na drugie pyta­

nie: dlaczego tak bardzo nie 
podobają się komentatorowi 
„Wahrheit” obchody Powsta­
nia Wielkopolskiego”.

Ponieważ są sprzeczne z te­
zami rewizjonizmu niemiec­
kiego o importowanej tylko z 
Warszawy polskości Poznań­
skiego. Ponieważ zarazem 
przyczyniają się do odebrania 
jakichkolwiek szans cofnięcia 
historii do okresu kiedy 
„współżycie niemiecko-polskie 
kształtowano na zasadzie sto­
sunku pana do niewolnika”. 
Ponieważ wreszcie są dobrą 
okazją do przypomnienia, że 
walczący o wolność Polacy i 
Niemcy mają wspólnego wro­
ga.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Gdzieś w Afryce
Pętacy z® granicą

Dwa koncentryczne kółeczka i maleńki napis 
niełatwo bez lupy odszukać na mapie ol­
brzymiego kontynentu afrykańskiego. Ale 
jedna katastrofa lotnicza sprawiła, że z dnia 

na dzień Ndola zdobyła sobie na całym świecie tra­
giczny rozgłos. Jej nazwa zjawiła się w komunika­
tach radiowych, w tytułach depesz i komentarzy pra­
sowych, a potem w podpisach pod fotografią żałos­
nych resztek rozbitej i spalonej maszyny w gęstwie 
afrykańskie dżungli. A tu nagle: — Trzciński. Win­
centy Trzciński. Przyleciałem z Ndoli. Uszom' się 
wprost wierzyć nie chce. Dokąd też ta wojna Pola­
ków nie zaniosła! v

Bo gdyby nie wojna, p. Win­
centy Trzciński zapewne nadal 
prowadziłby swoją znaną kan­
celarię adwokacką w Poznaniu, 
przy pl. Wolności 14a — nad 
znaną przed wojną „Hunga- 
rią”. Globtroterem stał się z 
konieczności. Należał przed 
wojną do kręgu na j czynniej - 
szych działaczy Polskiego 
Związku Zachodniego — był 
prezesem na obwód poznański. 
A legitymacja PZZ — wiado­
mo — była przepustką do 
osławionego Fortu VII. Kiedy 
więc zorientował się, czego 
może oczekiwać, ruszył wraz z 
rodziną w długą drogę przez 
Węgry i Bałkany do Turcji. 
Ostatecznie żona wraz z có­
reczkami wylądowała na Cy­
prze, a p. Trzciński — w Bry­
gadzie Karpackiej.

— Pod Bengazi byłem ciężko 
ranny i nie mogłem już wziąć 
udziału w kampanii włoskiej.

Doszlusował więc p. Trzciń­
ski do rodziny i wraz z bliski­
mi wyewakuowany został do 
Rodezji, gdzie tymczasem po­
wstała już dość liczna kolonia 
polska, tu bowiem dla wielu 
rodzin uchodźczych była meta 
długiej wędrówki.

Planowali, że Rodezja będzie 
dla nich miejscem tymczaso­
wego postoju. Zanim się jed­
nak wojna skończyła, ludzie 
jakoś się pourządzali i zago­
spodarowali. Po wojnie dołą­
czyło jeszcze około 600 Pola­
ków z Anglii. Wszyscy oni po 
zdemobilizowaniu przeszli prze 
szkolenie zawodowe i stali się 
doskonałymi fachowcami.

— Na początku fala wojenna 
— mówi p. Trzciński — przy­
niosła tu również trochę szu­
mowin, ale to szybko spłynęło. 
Polacy w Rodezji cieszą się 
bardzo dobrą opinią. Gdy 
przedsiębiorcy słyszą słowo 
„Polish.” — już nie pytają o 
żadne referencje i zaświadcze­
nia z pracy. To słowo jest naj­
lepszą rekomendacją. Bo też 
Polacy wyróżniają się zarówno 
pracowitością, jak inteligencją.

— A czy Polonia utrzymuje 
związki z krajem?

— Proszę pana, niemal 
wszyscy przyjęliśmy obywatel 
stwo brytyjskie, bo bez tego 
życie w Afryce byłoby bardzo 
utrudnione. Ale serca nasze 
pozostały polskie. Już w 1947 

r. zorganizowaliśmy w Ndoli 
pierwsze w Rodezji towarzy- 
stwo polskie, sądownie zareje­
strowane. Stworzyliśmy też 
pierwszą bibliotekę. Towarzy­
stwo obejmuje swoim zasię­
giem kilka miast północnoro- 
dezyjskiego zagłębia miedzio­
wego. Polskie towarzystwa po­
wstały także w Lusaka — 
gdzie wytworzyło się duże śro­
dowisko inteligencji polskiej 
w Łiuingstone, a także w sto-' 
licy Południowej Rodezji — 
Salisbury, wielkim ośrodlcu 
rolnictwa i przemysłu. Powo­
łaliśmy też krajową centralę 
związków polskich. A więc ży­
cie polskie kwitnie. Na począt­
ku część emigracji świadomie 
wychowywała dzieci po an­
gielsku i wskutek tego ponie­
śliśmy pewne straty, ale po­
tem to się zmieniło. Abonuje- 
my wiele pism z Polski, a 
zwłaszcza „Naszą Ojczyznę”, 
„7 Dni” i „Hejnał”. Jeśli w 
pierwszym okresie niektórzy 
Polacy trochę jakby się wsty­
dzili swojego pochodzenia, to 
teraz wszyscy są dumni z osią­
gnięć kraju i dbają już o to, 
by nadać im rozgłos. Raz do 
roku cała Polonia bierze udział 
w wielkiej manifestacji w 
Bwana Kubica (Wielki Pan, tj. 
lew), gdzie po obozie polskim 
z czasów wojny pozostała 
trwała pamiątka: pomnik z or- 
łcm.,W manifestacji tej biorą 
oficjalny udział przedstawicie­
le władz komunalnych i pań­
stwowych.

Chociaż Rodezję dzielą od 
Polski tysiące kilometrów, to 
jednak Polonia tamtejsza u- 
trąymuje żywy kontakt z kra­
jem i w miarę swoich możli­
wości pracuje dla jego dobra, 
a w szczególności na rzecz u- 
mocnienia granicy na Odrze i 
Nysie.

— W hallach wielkich kin 
Urządziliśmy na przykład wy­
stawy fotograficzne, które eks­
ponowały specjalnie dorobek 
Polski w odbudowie i rozbu­
dowie ziem zachodnich. Gro­
madzimy także fundusze na 
budowę szkoły Tysiąclecia w 
Gorzowie Wlkp. Szkoła ta bę­
dzie widomym symbolem przy­
wiązania Polonii rodezyjskiej 
do ojczystego kraju.

ANTONI SPANDOWSKI

przyszłości lepiej. Dotrzymali bandyc­
kiego słowa. W siedmiu ówczesnych 
powiatach dystryktu — poza Warsza­
wą — zamordowali około 16 tys. osób. 
Nikt się nie uratował!

Zbrodnia wawerska odżyła przed 
Trybunałem Narodów w Norymber­
dze i przed Najwyższym Trybunałem 
Narodowym w Warszawie. Oto, co w 
swej mowie oskarżycielskiej powie­
dział prokurator dr Mieczysław Sie­
wierski:

„Czasami się zdarza, że jakiś drobny 
fragment, jakieś poszczególne zdarzenie 
zbrodnicze zaważy na szali myśli prawni­
czej. Taką właśnie zbrodnią, która po­
trafiła wstrząsnąć na początku wojny po­
czuciem prawnym świata, była zbrodnia 
wawerska... Później kiedy inicjatywa 
państw — Polski i Czechosłowacji, w 
drodze długiej i pełnej wysiłków ewolucji 
mogła doprowadzić do statuowania za­
sady odpowiedzialności za zbrodnie wo­
jenne, to wolno mi nawiązać do tego 
punktu, który był jakby powodem owej 
akcji — do zbrodni wawerskicj!”

*
Na tabliczkach nagrobkowych ta sa­

ma data: „27. XII. 1939 r.”, ta sama 
przyczyna śmierci: „Zabity!” i 107 
różnych nazwisk: Henryk Adamowicz, 
Ignacy Bogusz. Leon Kowalik-Kowal- 
ski, Stanisław Kowalik-Kowalski, Ry­
szard Przepiórkowski, Alfons Sawicki, 
Jerzy Pieczynis, Kazimier? Wrotnow- 
ski, Zygmunt Iwanicki...

*
Wyrok na Józefie Meisingerźe i Ma­

ksie Daumme został wykonany.
MIROSŁAW SANIGÓRSKI
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2x5 = ROZWÓJ
Zwykle przy okazji uchwalenia kolejnego planu wielolet­

niego zamieszczaliśmy sążnisty artykuł, naszpikowany na­
zwami, wskaźnikami i liczbami, dotyczącymi tego, co zostało 
zamierzone na najbliższy okres. Tym razem postanowiliśmy 

odstąpić od tego szablonu, opracowując na użytek Czytelników 
coś na kształt zestawienia, obrazującego różnice i tendencje roz­
wojowe, charakterystyczne dla zakończonej i bieżącej 5-lałki. 
Publikowane materiały dotyczą wyłącznie województwa — bez 
Poznania. Ze względu na brak miejsca, ograniczyliśmy się jedynie 
do podania niektórych danych.

1956 - 1S60 1961 - 1965
Plan wyrównywania szere­

gu dysproporcji, terenowych i 
branżowych, powstałych w 
okresie 6-latki, dalszy krok 
na drodze niwelowania różnic 
pomiędzy powiatami wschod­
nimi a resztą województwa, 
zapoczątkowanie przebudowy 
struktury przemysłowej woje­
wództwa.

Dalsza przebudowa struktu­
ry ekonomicznej województwa, 
zmniejszenie dysproporcji w 
poziomie zagospodarowania po 
szczególnych rejonów woje­
wództwa, dalszy wzrost rangi 
Wielkopolski w gospodarce 
ogólnokrajowej.

PRZEMYSŁ
Uruchomiono kopalnię wę­

gla brunatnego ,,Konin”, roz­
poczęto budowę dwóch następ 
nych kopalni w rejonie koniń- 
sko-tureckim, kontynuowano 
budowę elektrowni w Gosławi 
cach, wybudowano krochma’- 
nię w Pile, elewator i prosz- 
kownię mleka w Koninie, roz­
poczęto budowę tkalni i przę­
dzalni w Kaliskiej Fabryce 
Pluszu i Aksamitu, fabryki fa 
jansów sanitarnych w Kole, 
Kaliskich Zakładów Przemy­
słu Jedwabniczego, Fabryki 
Płyt Pilśniowych w Czarnko­
wie, nowej fabryki narzędzi 
chirurgicznych w Nowym To­
myślu i fabryki kwasu mleko­
wego w Lesznie. Rozbudowano 
fabrykę regeneratu w Bolecho 
wie, fabryki aparatury prze­
mysłu spożywczego w Plesze­
wie i Wronkach, zakłady 
szklarskie w Ujściu, zakłady 
owocowo-warzywne w PudHsz 
kach, zakłady środków spożyw 
czych w Winianach, fabrykę 
maszyn młyńskich w Rogo­
źnie, zakłady metalowe w O- 
strowie i Leszczyńskie Zakła­
dy Galanterii Metalowej.

Dokończenie budowy kopal­
ni węgla brunatnego „Ada­
mów”, rozpoczęcie budowy ko 
palni „Kazimierz”, rozbudo­
wa kopalni soli w Kłodawie, 
zakończenie budowy elektrow­
ni w Gosławicach, budowa 
elektrowni „Adamów”, rozpo­
częcie budowy elektrowni Pąt 
nów, rozpoczęcie budowy ko­
palni w ęgla brunatnego Trzcian 
ka, rozpoczęcie budowy elek­
trowni Trzcianka, rozbudowa 
kopalni soli Wapno. Budowa­
ne będą zakłady: przędzalnie 
baw'ełniane w Gnieźnie i Lesz­
nie, nowy zakład porcelitu w 
Chodzieży, dokończona zosta­
nie budowa fabryki płyt pil­
śniowych w Czarnkowie i fa­
jansu sanitarnego w Kole. 
Trwać będzie kontynuacja bu­
dowy: konińskiej huty alumi­
nium, fabryki materiałów 
ściernych w Kole i zakładu 
przerobu lignitów w Koninie. 
Rozbudowa obeunie: Pleszew- 
ską Fabrykę Obrabiarek, Za­
kłady Automatyki Przemysło­
wej w Ostrowie, Poznańskie 
Zakłady Nawozów Fosforo- 
w’ych w Luboniu i Kaliskie Za 
kłady Jedwabnicze.

GLOBALNA WARTOŚĆ PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ
Rok 1956 = 100. Rofk 1960 = Rok 1960 = 100. Rok

148,6 proc. = 150,7 proc.
1965

ROLNICTWO

Krótka notatka pra­
sowa kończyła się 
słowami: „Wypa­
dek spowodował 

motocyklista, który nie 
udzielił taksówce pierw 
szeństwa przejazdu”. 
Czyżby motocyklista 
nie znał przepisów ru­
chu drogowego? Nic z 
tych rzeczy. Okazało 
się, że po prostu „stra­
cił głowę”. Stało się tak 
dlatego, że nie umiał 
jeździć w mieście. Jak 
znalazło się więc w jego 
kieszeni prawo jazdy? 
Czy taki człowiek może 
posiąść dokument upo­
ważniający do prowa­
dzenia pojazdu mecha­
nicznego? Okazuje się, 
że może.

Przypomnijcie sobie jak przy 
gotowywaliście się do egza­
minu na motocyklowe prawo 
jazdy. Daleko za miastem, al­
bo na zamkniętym podwórzu 
kręciliście kółka przez kilka 
godzin. Wyższym etapem były 
ósemki między cegłami. Za­
czynało się od pierwszego bie­
gu, a kończyło na drugim. 
Egzamin polegał na przeje­
chaniu kilkunastu metrów i 
satrzymaniu się w oznaczo­
nym miejscu.

Tak przygotowani otrzyma­
liście prawo jazdy. Od tej po­
ry mieliście pełne prawo za­
jąć miejsce za sterem Junaka 
(zresztą nie tylko!) i znaleźć 
się w centrum miasta na uli­
cy zatłoczonej samochodami, 
motocyklami, urozmaiconej 
szynami tramwajowymi, a do 
tego wszystkiego trzeba do­
dać przechodniów, traktują­
cych jezdnię na równi z alej­
ką spacerową w Parku Ka­
sprzaka. Czyż można się dzi* 
wić. że tak wyszkolony — kie­
rowca nie potrafił opanować 
sytuacji?

Już od dłuższego czasu 
zwracano uwagę na anormalną 
sytuację w szkoleniu kierow­
ców. Wszystkie rozsądne głosy 
pozostawały jednak bez echa.

♦

Czy piraci mimo woli ?

Dopiero rosnąca katastrofal­
nie liczba wypadków drogo­
wych zmusiła Ministerstwo 
Komunikacji do poważnego 
zrewidowania programu szko­
lenia kierowców - amatorów. 
Z konkretnymi propozycjami 
wystąpił Polski Związek Mo­
torowy.

Niedawno odbyła się w War­
szawie narada poświęcona no­
wemu programowi. Uczestni­
czył w niej kierownik Działu 
Szkolenia Zarządu Okręgu 
P^Mot w Poznaniu Jerzy Stoi* 
piak, który jest równocześnie 
członkiem Głównej Komisji 
Szkoleniowej PZMot.

— -Czy może nam Pan 
powiedzieć jaki jest kieru­
nek zmian w nowym pro­
gramie?

— Główny nacisk położono 
na praktyczne przygotowanie 
kierowcy do prowadzenia po­
jazdu mechanicznego w każ­
dych warunkach. Nie było to 
łatwe, gdyż początkowe zwięk 
szenie liczby jazd miało się 
odbić na przygotowaniu kur­
santów z zakresu budowy i 
eksploatacji pojazdu. Duża 
liczba godzin tego przedmiotu 
była bardzo często atakowa­
na. Trzeba jednak sobie zdać 
sprawę, że przy naszej ubo­
giej bazie remontowej i pra­
wie nie istniejącej sieci stacji 
obsługi przy szosach, wiado­
mości z tego zakresu są nieoce 
nione. Ostatecznie zwyciężyła 
jednak koncepcja bezpie­
czeństwa na drogach i liczba 
godzin przeznaczonych na te 
zajęcia poważnie wzrośnie. 
Przede wszystkim jazdy sa­
mochodowe podniesione zosta­
ną z 8 do 12 godzin. Ponadto 
wykłady z zakresu techniki 
prowadzenia pojazdu, kultury 
jazdy, zachowania się w róż­
nych sytuacjach przy wzmo­
żonym ruchu, zwiększone zo­
staną z 8 do 10 godzin. Warto 
zwrócić uwagę na fakt, że

program z 1958 r. przewidy­
wał na ten przedmiot zaledwie 
3 godziny. Trzecim ważnym 
członem jest przyswojenie so­
bie przepisów ruchu drogowe­
go. Tu nastąpi największy 
wzrost, bo z 30 do 36 godzin. 
Program z roku 1958 uwzględ 
niał tylko 15 godzin.

— Wydaje się jednak, że 
samo zwiększenie liczby 
godzin jazd nie wystarczy. 
Przecież kierowca szkolony 
nie wiem jak długo w wa­
runkach cieplarnianych 
zawsze będzie miał trud­
ności w ruchu miejskim.

— Pomyśleliśmy o tym. 
Z kierowcami samochodowy­
mi jest pół biedy, bowiem 
szkolimy ich przede wszy­
stkim w pełnym ruchu na uli­
cach miasta. Gorzej z moto­
cyklistami. Odczuwamy po­
ważny brak sprzętu. Przecież 
żaden instruktor nie usiądzie 
za plecami początkującego kur 
santa i nie wyruszy do śród­
mieścia bez możliwości kory­
gowania błędów popełnianych 
przez prowadzącego motocykl. 
Na razie dysponujemy w Po­
znaniu jednym tylko motocy­
klem dwusterowym. Poważ­
nie myślimy o stworzeniu w 
Poznaniu i podległych nam 
oięciu ośrodkach poligonów 
szkoleniowych (autodromów), 
które pozwolą na wytyczenie 
ulic, ustawienie znaków dro­
gowych, a więc szkolenie od 
początku w warunkach zbli­
żonych do ruchu ulicznego.

— Szczycicie się tym, że 
tabor szkoleniowy jest uje­
dnolicony, że wszyscy uczą 
się na „Warszawach”. A 
przecież z tych wozów pra­
wie zupełnie nie korzystają 
prywatni użytkownicy. Naj 
większym wzięciem cieszą

4 zboża — 1955 rok — 16,8 
q/ha, 
ziemniaki — 1955 r. — 119,5 
q/ha, 
zużycie nawozów mineralnych 
w tzw. czystym składniku na 
1 hektar: 1955 r. — 32 kg;

Trzoda chlewna 1956 r. — 
1.463.000.

Bydło 1956 r. — 749.700 szt.

4 zboża — 1961 r. — 19,4 q/ha, 
19C5 — 21, 
ziemniaki — 1961 — 133 ą/ha, 
1965 — 160, 
zużycie nawozów mineralnych 
w tzw. czystym składniku na 
1 hektar: 1961 — 60 kg/ha, 
1965 r .— 95 kg/ha.

Trzoda chlewna 1960 r. — 
1.503.000, 
1965 r. — 2.000.000.

Bydło 1960 r. — 822.200 szt. 
1965 r. — 907.000.

ELEKTRYFIKACJA WSI
Stopień zelektryfikowania 

wsi wielkopolskiej, rok 1956 
— 20,7 proc. W roku 1960 sto­
pień ten wynosił już 47 proc.

Stopień zelektryfikowania 
wsi wielkopolskiej w roku 1960 
W. — 47 proc. W roku 1965 sto­
pień ten podniesie się do 67 
proc.

NAKŁADY INWESTYCYJNE OGOŁEM

1956 — 1960 1961 — 1965
(szacunek) do 15 mld. złotych 34 miliardy złotych .

BUDOWNICTWO I GOSPODARKA KOMUNALNA
Dla ludności nierolniczej wy Dla ludności nierolniczej wy 

budowano izb 58,7 tys. buduje się izb 85,8 tys.
WODOCIĄGI I KANALIZACJA —

obok modernizacji istnieją­
cych, przystąpiono do budowy 
nowych urządzeń wod.-kan. w 
Koninie i Turku. Miasta: 
Gniezno, Ostrów, Piła — otrzy 
mały komunikację miejską.

Kontynuacja budowy w Ko­
ninie i Turku, rozpoczęcie bu­
dowy wod. i kan. w Kole, 
Obornikach, Międzychodzie, 
Czarnkowie, Kórniku, Kłoda­
wie, Pobiedziskach, Słupcy i 
Wągrowcu, rozbudowa wod. i 
kan. w Kadiszu, Pile, Chodzie­
ży, Jarocinie, Kościanie, Kro­
toszynie.

SZKOŁY

Przybyło izb 604. Wybudujemy izb 1631.
KULTURA

Oddano do użytku 9 domów 
kultury, ponad 50 nowych świe 
tlić, 126 bibliotek liczba to­
mów wzrosła o 33 proc., ilość 
miejsc w kinach wzrosła o 
2.550.

Zbudujemy dom kultury w 
Kaliszu, liczba świetlic zwięk 
szy się o 220, bibliotek powsta 
nie 133, liczba tomów wzro­
śnie o 48 proc., ilość miejsc 
w kinach wzrośnie o 8.000.

ZDROWIE

Przybyło łóżek szpitalnych 
535, ilość lekarzy, przypada­
jących na 10.000 mieszkańców 
wzrosła z 4,1 do 6,1.

NIEKTÓRE INNE
1960 — wskaźnik zagęszcze­

nia na izbę — 1,58.

Przybędzie łóżek szpitalnych 
869, ilość lekarzy, przypadają­
cych na 10.000 mieszkańców 
wzrośnie dó 8,6.

WSKAŹNIKI 5-LATKI 1961—1965
Rok 1965 — wskaźnik zago­

szczenia na izbę — 1,55.
LICZBA SKLEPÓW:

Rok 1960 — 8.643. Rok 1965 — 10.041 .
KOLEJE

Do roku 1965 zelekłryfikowana zesłanie linia kolejowa Kło­
dawa—Poznań, nastąpi rozbudowa jedenastu stacji kolejowych 
a budynki dworcowe staną w Kramsku, Patrzykowie, Spławiu 
i Cienini**

Opracował: PTOT<? ZYCKI

Paweł ehce być modny
Karnawałowych zahupów ciąg daBszy

Zawsze twierdziłam, że 
mężczyzna nie ma kło­
potów z kompletowa­
niem garderoby. Bo to 

i modą się nie interesuje i ab­
solutnie nie przeszkadza mu 
fakt, że koledzy są ubrani po­
dobnie i przemysł lepiej o nie­
go dba. A jednak ile nabiega­
liśmy się przed świętami, aby 
skompletować karnawałowy 
strój Pawła. Chociaż, zaczęło 
się zupełnie dobrze. Na Wro­
cławskiej, w sklepie MHD nr 1 
mieli prawie wszystkie roz­
miary czarnych garniturów z 
elany po 1800 zł i z krepy po 
2400—2700 zł, w „Elegancie” po 
1240 zł z elany i 1500 zł z rap- 
paportu, w PDT już od 1300 zł.

— Taaki wybór! Czego ty 
jeszcze szukasz Pawle? — za­
pytałam przyzwyczajona do 
pustych wieszaków w działach 
damskich.

— Ubrania o smokingowym 
kroju. Nie wiesz, że takie są 
modne.

— Zaniemówiłam. Od kiedy 
ten mój intelektualista intere­
suje się modą? Więc nie bę­
dzie można się wykupić byle 
czarnym ciuchem. Trudno.

Może zdecydujesz się na ten 
za 1300 zł — spróbowałam.

— Nie — ma jeden rewers 
węższy. Będziemy szukać smo­
kingowego.

— Szukaliśmy długo i zna­
leźliśmy w „Salonie Odzieżo­
wym” na pl. Wielkopolskim za 
1720 zł. Cześć i chwała Prusz­
kowskim Zakładom Konfekcyj 
nym i kierownikowi sklepu, 
który przywiózł ubrania.

— Całe szczęście ześ pan ta­
ki średni — komentowała ob­
sługa — tylko ten mały roz­
miar dostaliśmy.

Paweł jakby nie słyszał u- 
wagi o swoim wzroście. Chy­
ba po raz pierwszy w życiu 
był z tej przyczyny zadowolo­
ny. A może już przeżywał ra­
dość, że ten dryblas Kamil nie 
dostanie podobnego ubrania?

— Jaką chcesz koszulę?
— Nicmnącą, z sztywnym

kołnierzykiem i mankietami,
taką za 265 zł.

— Ten ma wymagania!
W Galluxie na placu Wol­

ności na palcach można było 
policzyć białe koszule. — Nie- 
mnące? Nie, nie ma. Mamy 
płócienne. Nie chcecie pań­
stwo? Taka okazja!

Może kupimy z „Wólczan- 
ki”?

W PDT były nawet małe 
rozmiary, ale nie kupiliśmy, bo 
dziurki się snuły. Gnieźnień­
skie były źle uszyte i drogie. 
Łódzkich było tylko dwie.

— Jaka szkoda, że masz ta­
ką cienką szyję.

— Myślisz zupełnie jak nasz 
handel — oburzył się Paweł — 
a może to ich wina, że nie ma­
ją różnych wielkości?

W „Elegancie” wyłożyli na 
stół tyle koszul, że Paweł nie 
miał odwagi odmówić i kupi­
liśmy jedną z nich. Chociaż te 
dziurki i guziki...

— Jeszcze ładny perłowy 
krawat.

— Nie ma wizytowych, ale 
proszę wybrać z wiszących.

— Co za bohomazy, a te na 
gumce, obrzydliwe.

— Pani, to autentyczne pi- 
cassy — pouczał mnie oburzo­
ny ekspedient — trzeba się 
znać.

— Nie, kup lepiej muszkę — 
Pawle.

— Nie lubię muszki i muszę 
mieć krawat, aby zastawić nim 
postrzępione dziurki koszuli. 
Chodźmy do domu, już późno!

— Czekaj, a czarne skarpet­
ki? — Nie ma. Niech pani u- 
farbuje jasne — pouczali mnie 
w „Steni”.

— Kiedy mężowi pocą się 
nogi.

— Idiotka — syczy Paweł.
— Nie złość się, z nogami 

nie skłamałam, a o resztę miej 
pretensje do handlu, że nie ma 
wizytowych krawatów, białych 
chusteczek i czarnych skarpet. 
Chciałam ci kupić buty za 600 
zł — grymasiłeś, że brzydkie, 
tw^rd^. ? krótkimi nosami. i

skóry w nich tyle, że starczy­
łoby na dwie pary.

— Chcę mieć miękkie, takie 
jakie były na Targach.

— Ale z ciebie optymista. Co 
mówisz? Widziałeś włoskie w 
komisie? A cenę też widziałeś? 
No to chodźmy do domu.

Pokłócona z Pawłem zasta­
nawiałam się jak usprawnić 
zaopatrzenie handlu? A może... 
Tak, to dobra myśl. Gdyby I 
wszystkie żony kierowników 
sklepów kazały im samym ku­
pować koszule, krawaty, chu­
steczki, skarpety i tuzin in­
nych. drobiazgów, to ręczę, że 
już po kilku godzinach bez­
owocnych poszukiwań byliby 
bardziej skorzy do lepszego 
zaopatrywania swych sklepów; 
bardziej bezwzględni w egze­
kwowaniu zawartych umów z 
przemysłem. Bo mężczyźni 
chcą się też modnie ubrać. 
Przekonały mnie o tym smo­
kingowa - koszulowe ciągoty 
Pawła.

B. GRZEGORZEWSKA
PS. Na przeproszenie zrobię 

Pawłowi kamizelkę i perłowy 
krawat z brokatu. Niech bę­
dzie raz w roku wystrzałowo 
modny. Na przekór tradycjo­
nalistom z handlu.

się Wartburgi, Skody, Mo- 
skwicze i Syrenki. Przejś­
cie z Warszawy na taki 
wóz wcale nie jest proste^ 
To samo jest z motocykla­
mi. Kurs odbywa się na 
WFM-kach, a potem jest 
kłopot z Junakiem czy Osą, 

— To jest rzeczywiście pro­
blem. ale na razie nie dyspo­
nujemy innymi typami wo­
zów. Pierwszą jaskółką uno­
wocześnienia taboru i przy­
stosowania go do potrzeb, bę­
dzie Skoda-Octawia, którą 
przygotowujemy do szkolenia 
w początkach przyszłego ro­
ku. Stopniowo wprowadzać bę* 
dziemy również inne popular­
ne marki.

— Wydaje się, że nie bez 
wpływu na wyniki szkole­
nia są warunki w jakich 
odbywają się zajęcia. O ile 
mnie wiadomo w Pozna­
niu szczególnie wiele do 
życzenia pozostawiają war­
sztaty?

— To jest naszą piętą achil- 
lesową. Jednak wszystkie wy­
siłki nad poprawieniem sytua­
cji nie odnosiły żadnego skut­
ku. Proponowaliśmy wielo­
krotnie zamianę naszych obiek 
tów rozrzuconych po całym 
mieście na jeden solidny. Nie 
zdołaliśmy przekonać władz 
miejskich o takiej potrzebie.

Szkoda, że nasze władze nie 
chcą zrozumieć odpowiedzial­
nej roli jaką powierzono Pol­
skiemu Związkowi Motoro­
wemu. Wielkopolskie ośrodki 
PZM szkolą rocznie kilkanaś­
cie tysięcy kierowców. W ro­
ku bieżącym ukończyło kursy 
w PZM do października 14 tys. 
ludzi. Od tego jak będą oni 
przygotowani zależy bezpie­
czeństwo na naszych drogach. 
Nie pomogą piękne afisze i 
hasła nawołujące do walki z 
wypadkami. Tę walkę trzeba 
rozpocząć od systemu szkole­
nia. Zle przygotowana maszy­
nistka może popełniać błędy. 
To niewiele kosztuje. Wy­
starczy gumka do mazania. 
Jeden błąd kierowcy może 
kosztować życie ludzkie. Z te­
go trzeba zdawać sobie spra­
wę. Ludzie niedouczeni stają 
się często mimo woli pirata­
mi drogowymi.

Rozmawiał:
BOGDAN DOHNKE

Nakładem Państwowego Wy­
dawnictwa Naukowego ukazały 
się:

Cząstki elementarne. — J. No- 
wożyłow sir. 215 zł 20, Biblioteka 
„Problemów”: W książce opowie­
dziano o rozwoju współczesnej 
fizyki cząstek elementarnych. 
Przewidziano ją dla czytelników 
ze średnim wykształceniem.

Ból i jego zwalczanie — G. N. 
Kassil. Str. 267, cena 25 zł. Tom 
51 Biblioteki „Problemów”, ksią­
żka, jak pisze autor we wstępie 
„pragnie opowiedzieć o istocie 
bólu, jego wpływie na organizm, 
o tym jak człowiek przemógł 
ból, i o zwycięstwie nad bó­
lem”.

W Bibliotece Radioamatora — 
Wydawnictw Komunikacji i Łącz­
ności wydano:

Wzmacniacze szerokopasmowe. 
—K. Lewiński str. 117 zł 12 • pra‘ 
ca zawiera najważniejsze wiado­
mości z zakresu wzmacniaczy 
szeroko-pasmowych, stosowany0 
powszechnie w urządzeniach te e 
wizyjnych, radiolokacyjnych, P°* 
miarowych itp.

Woda pomaga w spalaniu ropy
Uczeni z Instytutu Paliw Wszechzwiązkowej Akademii 

Nauk ZSRR opracowali sposób spalania mieszaniny ropy 
ftowej zawierającej do 50 proc. wody. Przez dodanie pewnyc 
substancji i doskonałe wymieszanie otrzymać można zawiesin? 
ropy w wodzie. Wówczas kropelki wody o rozmiarach je 
dziesięciotysięcznej milimetra są otoczone odpowiednio cień 
warstewką ropy. O ile zwykła mieszanina o takiej 
tości wody nie jest palna, to zawiesina pali się dobrze. * 
pelki wody pod wpływem ciepła zamieniają się w parę, ni 
jako wybuchają i sprzyjają przy tym doskonaleniu w37m.1 
szaniu się paliwa z powietrzem. W ten sposób można spa 
zanieczyszczoną fenolami wodę stanowiącą prawdziwą P a_ 
naszych rzek, z którą jak dotychczas nie umieli sobie P° 
dzić nasi koksownicy i chemicy. Do wody fenolowej j 
się 50 proc, ropy i preparuje się zawiesinę i w tej P°s 
spala się pod kotłami. Nowa metoda „spalania wody m 
przynieść poważre korzyści gospodarcze. (PAP)
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Pro mównicy poszukiwani
Inżynierów - techników budowlanych z upraw 
nieniami lub na staż, inżynierów mechaników, 
maszynistki biurowe, instalatorów c. o. 
wodno-kan., elektryków — przyjmie do pracy 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Terenowego w 
pile, ul. Kilińskiego 16. Wynagrodzenie wg
umowy zbiorowej. K9395
Zakłady Produkcji Części Zamiennych Maszyn 
Budowlanych nr 3 w Poznaniu, ul. Bałtycka 52 
— przyjmą natychmiast inżynierów mechani­
ków oraz techników technologów. Warunki 
płacy w zależności od posiadanych kwalifi­
kacji do omówienia na miejscu. Dowóz pra-

1 pracownika na stanowisko kierownika spi­
chrza w Rogoźnie, 1 magazyniera zbożowego 
do spichrza w Rogoźnie zatrudnią natychmiast 
Rejonowe Zakłady Zbożowe w Obornikach, 
Aleja Kasztanowa 4. 27522p
Magazyniera artykułów elektrotechnicznych 
oraz magazyniera artykułów kosmetycznych 
ze średnim względnie podstawowym wykszt. 
oraz praktyką i znajomością towaroznawstwa 
zatrudni zaraz W. P. „Arged” w Poznaniu, ul. 
27 Grudnia 6. KI0012

ONI FLANELI

cowników autobusem zakładowym. K9938

Zegarmistrzów, jubilerów, grawerów do-
brych fachowców do pracy w zakładach usłu­
gowych PHD „Jubiler” na terenie województw: 
poznańskiego, szczecińskiego i zielonogórskie­
go — poszukujemy zaraz. Zapewniamy dobre 
warunki pracy i płacy. Podanie, życiorys, 
odpisy świadectw i opinie kierować do Sekcji 
Kadr — PHD „Jubiler”, Poznań, pl. Wolności

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Bu­
downictwa Terenowego w Poznaniu, Bałtycka 
nr 10 przyjmie zaraz inspektora względnie 
st. mechanika do działu sprzętu. Wymagane 
wykształcenie techniczne plus praktyka.

KI 0068
Głównego księgowego z średnim względnie 
wyższym wykształceniem oraz praktyką za­
trudni natychmiast W. P. „Arged”, Hurtownia 
nr 2, w Gnieźnie, ul. Przy Rzeźni 4. K10042

nr 3. IV piętro. KI 0022

2 księgowe do księgowości materiałowej przyj - 
mie zaraz Przedsiębiorstwo Robót Instalacyj­
nych Budownictwa Terenowego w Poznaniu, 
ul. Strzeszyńska (dojazd autobusem — linia 
nr 60 z Garbar). Wymagane średnie wykształ­
cenie oraz praktyka zawodowa. Wynagrodze­
nie wg układu zbiorowego pracy w budow-

Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Bu­
downictwa Terenowego w Poznaniu, Bałtycka 
nr 10, przyjmie zaraz: st. rewidenta księgo-

Grzejniki spiralowe c.o. „Vawir“
PRODUKUJE

z materiałów własnych i powierzonych
RZEMIEŚLNICZA SPOŁDZ. ZAOPATRZENIA 

I ZBYTU WIELOBRANŻOWA
W JAROCINIE, ulica Targowa nr 1S 

Telefon 365
27521p

Praeiargi — Kcmunikoły

wego wymagane średnie wykształcenie

nictwie. KI 0056
Spółdzielnia Pracy Remontowo - Budowlana 
w Ostrowie WIkp., ul. Wysocka lb, przyjmie 
od 1. I. 1962 r. względnie z terminem później­
szym 3 techników budowlanych na stanowisko 
kierowników budowy. Wynagrodzenie od 
2.200,— do 2.500,— zł plus premia, ewentual­
nie dodatki za uprawnienia. Zgłoszenia kie­
rować pod wyżej podanym adresem. K10077

plus 8 lat praktyki lub wyższe i 4 lata prak­
tyki w dziedzinie finansowo - księgowej. Upo­
sażenie od 2.200,— do 2.700,— zł; st. księgo­
wego do (rejestrów) prowadzenia rozliczeń 
z odbiorcami. Wymagane wykształcenie śred­
nie i 4 lata praktyki lub wyższe plus 2 lata 
praktyki. Uposażenie 1.700,— do 2.200,— zł; 
księgową — do prowadzenia rozliczeń z pra­
cownikami ze znajomością zagadnienia likwi- 
datury. Wykształcenie średnie plus 2 lata

— Życie wcale nie jest psie we fla~ 
nelkach z MHD.

Sklepy zaopatruje
WOJE W. HURTOWNIA TEKSTYLNA
W POZNANIU, plac Wolności nr 3

K 10063

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy 
i Książki „RUCH” w Poznaniu, ul. Zwierzy­
niecka nr 9, ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie: 200 sztuk kiosków typowych 
TP-4, o konstrukcji drewnianej z sukcesywną 
dostawą. Przekazanie końcowej partii kiosków 
winno nastąpić w terminie do dnia 15 paź­
dziernika 1962 roku. Dokumentacja i opis tech­
niczny są do wglądu w Dziale Inwestycji, 
przy ulicy Zwierzynieckiej 9 w godz. 10—13. 
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne. 
Oferty z podaniem miesięcznego harmono­
gramu dostaw należy składać w terminie 
10 dni od daty ogłoszenia przetargu do skrzyn­
ki ofert Działu Inwestycji zawieszonej w po­
koju nr 9. Otwarcie ofert nastąpi w dniu 
10 stycznia 1962 r. w Przedsiębiorstwie „Ruch” 
w Poznaniu, ulica Zwierzyniecka nr 9. Zle­
ceniodawca zastrzega sobie dowolny wybór 
oferenta względnie nieprzyjęcia żadnej 
z ofert bez podania przyczyn. KI 0031

Zakład Energetyczny Poznań-Miasto zatrudni:
i 
1
1

1

2

inżyniera mechanika;
inżyniera elektryka;
inspektora kontroli wewnętrznej z 
szym wykształceniem ekonomicznym 
kilkuletnią praktyką w księgowości; 
kierownika księgowości z wyższym 
kształceniem ekonomicznym;
kreślarzy wykształcenie średnie

praktyki. K10069
Spółdzielnia Pracy „Laboratorium Odzieżowe” 
Poznań, ulica Młyńska nr 5 poszukuje: 
kierownika technicznego branży odzieżowej — 

wymagane wykształcenie średnie - tech­
niczne;

kierownika oddziału produkcyjnego odzieży
ciężkiej wymagane świadectwo mi-

wyż- 
oraz

wy-

wzgl.

1
18

7
1

1
1
4
3
2

2 
2
4
2 
1

niepełne średnie;
inkasenta;
elektromonterów sieci napow., kablowej, 
rozdzielni, stacji, oświetlenia ulicznego, 
aparatury pomiarowej;
ślusarzy;
blacharza;
stolarza;
dekarza;
murarza;
palaczy kotłowych wzgl. pomocników;
obserwatorów wodowskazów;
kierowców na samochody osobowy i cię­
żarowy;
strażników;
robotników magazynowych;
sprzątaczki;
robotników placowych i
portiera.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Kadr, Poznań, ul. Nowowiejskiego 10. po­
kój 20. K10003

Dnla 25 grudnia 1961 r. zmarł po krótkich, 
lecz ciężkich cierpieniach kochany brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 50. śp.

Franciszek Zarnowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 28 bm., 

0 godzinie 14 z kaplicy przy Farze.
O bolesnej stracie zawiadamia

RODZINA
Gostyń, Rynek 19.

strzowskie oraz znajomość zagadnień nor­
mowania pracy;

modelki do prezentowania odzieży damskiej.
Zgłoszenia w godz. 8—10.
Zakład Doskonalenia Rzemiosła

Ki 0085
Warsztat

Szkoleniowo - Produkcyjny nr 2 w Luboniu, 
ul. Dworcowa 2, poszukuje zaraz lub później 
mistrzów blacharskich z dłuższą praktyką do 
pracy w charakterze instruktorów. KI 0088

Przyjmę panią do 2 dzieci 
na 5 dni w tygodniu. 
Brych, Różana 12 m. 5.
____________________ 46982g

Ogrodnik dobry facho­
wiec, poważny do samo­
dzielnego prowadzenia za­
kładu blisko Poznania 
potrzebny. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3 dla 46992g.
Pomoc dochodząca (śród­
mieście) do dziecka po­
trzebna zaraz może być 
emerytka. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Swierczewskie- 
gc 3 dla 47129g.

DRUKARNIA KOLEJOWA 
W POZNANIU 

ulica Kolejowa nr 27

SPRZEDA
z rozbiórki budynku

cegłę częściowo czyszczoną, 18 okien 
kastowych, podwójnych, dwuskrzydło­
wych o wymiarach 175X135 cm, 7 drzwi 
pokojowych i 1 drzwi frontowe, oraz 
2 zlewy fajansowe i jeden żeliwny.

Pierwszeństwo kupna mają przedsiębiorstwa 
państwowe, i sektor uspołeczniony. K10035

Sprzedam 5 ha ziemi 12 
km od Poznania. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
46993g.
Sprzedam działkę z matę-
rialem 
ferty

budowlanym.
Biuro

Świerczewskiego 
47127g.

Ogłoszeń,
3 dla

Kupie domek jednorodzin 
ny w Poznaniu lub oko­
licy do 150.000 zł. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń, Swier 
czewskiego 3 dla 47128g.

Wysoko kwalifikowanego inżyniera konstruk­
cji bud. posiadającego odpowiednie kwalifi­
kacje na stanowisko starszego projektanta 
przyjmie ..Miastoprojekt”, Poznań, ul. Mar­
chlewskiego 128. KI 0092
Głównego księgowego z wyższym wykształ­

ceniem względnie średnim i odpowiednią 
praktyką w budownictwie;

inżyniera budowlanego z praktyką w wyko­
nawstwie na stanowisko kierownika działu 
technicznego;

inżyniera budowlanego do działu technicznego; 
inżyniera - technika budowlanego z upraw­

nieniami na stanowisko kierownika robót; 
inżyniera technika instalacji sanitarnej na sta-

nowisko kierownika robót;
inżyniera technika elektryka na 

kierownika robót;
kierownika działu ekonomicznego 

wykształceniem ekonomicznym;
kierownika działu zatrudnienia,

stanowisko

z wyższym

i szkolenia
z wyższym wykształceniem ekonomicznym;

st. ekonomistę do działu zaopatrzenia z 
tyką w budownictwie;

kierownika 
tyką;

kierownika 
kasjera: 
zatrudni od

transportu z odpowiednią

bazy materiałowej;

1. I. 1962 r. nowo utworzone

prak-

prak-

Potrzebna stała pomoc 
domowa ze spaniem. Po­
znań, Wielka 17 m. 14.

47144g
Inteligentny, uczciwy, 
pracowity, wieku śred­
nim, wykształcenie śred­
nie przyjmie nieciężką 
pracę umysłową, fizyczną. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
47155g.
Kierowca na ciągnik Ze- 
tor 25 zaraz potrzebny. 
Poznań, Tatrzańska 8.

t715Rg

Samochód: „Moskwicz”, 
I „Wartburg”, „Fiat” 600 
lub ,Syrenę”. Staszica 14 

m 2, tel. 443-10. 4690<Jg
Przyczepę do samochodu 
osobowego kupię. Oferty 
Piechowiak, Środa, Ogród
nictwo. 46991g

Dziel-

Maszynę do szycia uży­
waną kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 47132g.
Kupię ciągnik Zetor do­
bry, z podnoszonym płu­
giem. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 47151g.

OGŁOSZENIA DROBNE
C zwartkowe Targi Samo- ] Zamienię samodzielne po-
chodowe. Bezpośrednie kój z kuchnią, łazienką, 
transakcje z wyceną w i nowe budownictwo 
każdy czwartek godz. ! 2 pokoje, mogą 
10—14 organizuje Biuro 
Techn. „Auto - Informa-

wspólne. Oferty

— na 
być 

Biuro,

ter”, Poznań, Obornicka
tel. 423-87. 46742g

Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 47133g.

Kury leghorny z maja 
500 szt. sprzedam. Goroż- 
dża, Lipie, pow. Wrześ­
nia. . 2753śp

Pokoju do remontu po­
szukuje samotna pani. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla
4U27g. » . •.»

Sprzedam psy — młode j Nauczycielka 
boksery z rodowodem. 1
Nowicki, Poznań, Andrze
jewskiego 21. 46983g
Maszynę „Singer” gabi­
netową oraz okrętkę cze­
ską sprzedam. Wilda, Cze­
sława 14 m. 18. 47141g
Samochód Betford 750 kg. 
rejestrowany, nowe ogu­
mienie sprzedam albo 
zamienię na samochód do 
4 ton. Józef Janczyk, 
Bnin, pow. Srem, telefon
Kórnik 136. 47143g
Bramy, furtki, słupki
parkanowe, 
cparkanienia 
Dąbrowskiego 
sztat.

kompletne 
wykonuje 

42 — War- 
47147g

Części do samochodu Fiat 
600 sprzedam. Książ, Wio-

pracująca
w przedszkolu na Łaza-
rzu poszukuje pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
47138g._____________________ 
Student poszukuje poko­
ju, może być wspólny. 
Oferty Biuro Ogłoszei, 
Świerczewskiego 3 dla 
46937g.
Zamienię 3 duże pokoje 
z kuchnią i pokój z przy- 
należnościami, balkonem 
(Jeżyce) na 1 pokój z ku­
chnią, samodzielne. Spie­
szne oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 47160g.

Parcele ogrodnicze półhek 
tarowe z prawem zabu­
dowy, 2 km od tramwa­
ju sprzeda właściciel. 
Świerczewskiego 3 dla 
47140g.
Sprzedam gospodarstwo, 
1C hektarów łąka, 35.OM 
zł. Falubiak, Stróżewice, 
poczta Stróżewo, powiat
Chodzież. 47165g

Uzębienie, mostki, koro­
ny, stosuję nowoczesną 
technikę artykulacyjną 
szczególnie przy schorze­
niach trawiennych,.' den­
tysta Łakomski, Winkle­
ra 7, Łazarz, przystanek
wozownia. 47175g

21 grudnia zgubiono w 
śródmieściu zegarek „Del 
bana”. Zwrot wynagro­
dzę. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 47174g.

nicowe Przedsiębiorstwo Remontowo - Budow­
lane Poznań-Stare Miasto. Zgłoszenia składać 
w Oddziale Robót Remontowych M. P. R. B. 
— Poznań, ulica Cicha 8 — telefon 532-60.

KI 0083

sny Ludów 17. 47180g

Dnia 21 grudnia 1961 r. zmarła po krótkich cierpieniach, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza ukochana, najdroższa mateczka, siostra, babcia, 
prababcia i ciocia, przeżywszy lat 86, śp.

Wózki dziecięce, dla la­
lek oraz materace — 
wszelkie rozmiary — po­
leca Brzozowska, Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

45231g

Pianino wysokiej klasy 
sprzedam. Jachnik, Kór­
nik, Rynek, drogeria.
_____ ________________47154g

Pracujący szuka pokoju 
ewentualnie da utrzyma­
nie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 47159g.
Odstąpię lokal rzemieśl­
niczy Rynek Wildecki 20 
m2, siła, światło, wo­
da. Telefon 548-42, godz.
9—11. 4716Sg

Dnia 16 bm. zostawiono 
w taksówce MPK okula­
ry. Zwrot wynagrodzę. 
I cl. 547-15. 46952g

Zgubiono książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej 
seria K nr 257644 wydaną 
16 II. 1960, Kazimierz Ko-
walak. 47146g

Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju. Oferty Biu- 
io Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 47000g.

Starsze bezdzietne mał­
żeństwo kupi zaraz po­
kój z kuchnią, wyłączo­
ny, ewentualnie w nowym 
budownictwie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 47169g.

Wypożyczam porcelanę, 
szkło na zabawy, uroczy 
stości. Poznań, Żydow­
ska 33. 46450g

Jadwiga Kozłowska
Z DOMU BARANOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, 27 bm., o godzinie 10,39 z kaplicy cmentarza 
Bożego Ciała w Poznaniu, przy ulicy Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Dnia 21 grudnia 1961 
mąż, nasz ukochany 
żywszy lat 76, śp.

r. marł mój najdroższy 
ojciec i dziadek, przfe-

Kazimierz Steimaszak
Poznań, Dzierżyńskiego 86. 47162g

Dnia 23 grudnia 1961 r. zakończyła swój pracowity żywot, odchodząc od 
nas na zawsze, po ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
w 62 roku życia, nasza najukochańsza i nigdy niezapomniana matula, sio a, 
szwagierka, ciocia i babcia, śp.

Pogrzeb odbędzie się w środę, 27 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań, Gniezno, Września.
47172g

Koleżankom i Kolegom, Radzie Zakładowej 
i Dyrekcji Poznańskiego Biura Projektów Bu­
downictwa Przemysłowego, Profesorom, Kole­
żankom i Kolegom z Państwowej Szkoły Mu­
zycznej oraz wszystkim Krewnym i Znajomym, 
którzy wyrazili współczucie z powodu zgonu, śp. 

Zenona Markowskiego 
oraz wsparli pomocą pozostałą rodzinę i wzięli 
udział w pogrzebie,

SERDECZNE PQDZIĘKOWANIE 
składają tą drogą

BRAT Z MATKĄ, ŻONĄ I DZIEĆMI
46888g

Wypożyczalnię elegan- 
' ckich sukien ślubnych, 
j welonów, nakryć do 
curztu, ubrań, fraków, 

' stroi maskowych. Długa
9. 4680Ig

Przystojna, sympatyczna, 
rozwiedziona lat 34, 2 
dzieci pozna pana inteli­
gentnego, najchętniej z 
mieszkaniem. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 27523p.

Kazimiera Zwadziuchowa
z domu Pieczeniak

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm., o godzinie 12,45 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

O tym zawiadamiają w ciężkim smutku pogrążone
DZIECI, SIOSTRA I RODZINA

Poznań, Pakość, Damasławek, Wyszogród. Gdynia, Płock, Sochaczew.

Przewielebnemu Duchowieństwu, Przyjacio­
łom, Znajomym i Wszystkim tym, którzy brali 
udział w uroczystościach -ałobnych, śp.

KSIĘDZA KANONIKA

dr. Jana Kantego Moryśkiewicza
serdeczne podziękowanie
, składa

RODZINA

Poznań, Inowrocław, Warszawa, Bytom. 
47179g

Krewnym, Znajomym, Ks. Proboszczowi Woźnemu oraz Cechowi Ma­
larskiemu za wyrazy współczucia, za udział w pogrzebie oraz za wieńce 
i kwiaty złożone na grobie mej drogiej żony i naszej najukochańszej 
matki i babci

Marii Mikołajskiej 
serdeczne podziękowanie 

składa

Poznań, Słoneczna 17. MĄŻ z DZIEĆMI

47134;

. . u - u.rian Fleitierowicz. Zbigniew Mika. Mieczysław Skąpskl (sekretarz redakcji), Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego) Lesław 
,GŁOS WIELKOPOLSKI” redaguj Kolegium w $k adzi : ... 19 ye|efony: centrala 611-21. łęczy wszystkie działy. Sekretariat redakcji: 657-76 w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76.
Tokarski (redaktor naczelny). Adres redakcji: Poznan. u - . 659-39; redakcja nocna 430-73. Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszeń: RSW
sekretarze redakcji: 648-85; dział łęczności z czyłeln'kami 65 - • o uk. Zakłady Graficzne im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. tel. 444-59 f.jc

Prasa” Poznań ul Świerczewskiego 3 łe‘ *
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Grudzień

27
środa

Imieniny
Jana, 

Cezarego

Słońce: 
wsch.: 8.00 
zach.: 15.00

Tealrg
OPERA — g. 19 — „Bal maskowy” 

(koniec ok. g. 22)
SATYRY — g. 20 — „Wypędzeni 

z raju” {koniec ok. g. 22)
Pozostałe teatry nieczynne

Kina
(Na wyłączną odpowiedzialność 

kierowników kin)
APOLLO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 

20 — „Historia żółtej ciżemki” — 
(polski, 7 1.)

BAŁTYK — g. 10, 14 — „Wojna 
i pokój” (USA, 12 1.), 18 — „Les 
Girls” (USA 16 1.), 20.30 — „Ro­
meo i Julia” (ang. 16 1.)

CZTERNASTKA — g. 10, 12, 14 — 
„Perri” (USA, 12 1.), g. 15.45, 18, 
20.15 — „Jego ekscelencja pan 
Dupont” (franc., 12 1.)

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30, 
20 — „Drzwi stoją otworem” — 
(jugosłowiański 16 1.)

GONG — g. 10, 12 — „Czarodziej­
ski miecz” (jugosł. 10 1.), g. 16, 
18, 20 — „Inspekcja pana Anato­
la” (polski, 16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 — 
„Wieczór trzech króli” (radź., 12 
lat), g. 18, 20.15 „Don Juan” (wę 
gierski, 16 1.)

HUTNIK — nieczynne
KOSMOS — g. 17, 19.30 — „Wie­

czór trzech króli” (radź., 12 1.)
MALTA — g. 15.45. 18, 20.15 — 

„Czło.wiek ze słomy” (włoski, 
18 lat)

MINIATURKA — g. 15.45, 48, 20.15 
„Księga dżungli”, (ang., 9 1.)

MUZA — g. 10, 12.30 — „Zakazane 
piosenki” (polski, 14 1.), g. 15, 
17.30 , 20 — „Profesorek” (franc., 
16 lat)

OSIEDLE — g. 15.45, 18, 20.15 — 
„Skarby króla Salomona” (USA, 
10 Jat)

PANCERNIAK — g. 17.30. 20 — 
„Wyższa zasada” (CSRS, 14 1.)

PIAST — g. 16.45, 19 — „Świadec­
two urodzenia” (poi., 12 1.)

RIALTO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 — „Młodzieńcza miłość” (jap., 
16 lat)

SCALA — g. 16, 18, 20 — „Dziew­
częta w mundurkach” (NRF, 14 
lat)

WARTA — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 20 
„Ewa chce spać” (polski, 18 1.) 

WCZASOWICZ — g. 17. 19.15 - 
„Królewna ze złotą gwiazdą” - 
(CSRS, 12 1.)

WOJSKOWE — g. 15, 17.30 . 20 — 
„Polowanie na lokomotywę” — 
(USA, 16 lat)

WRZOS (Luboń) — nieczynne 
WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 — 

„Statek z dynamitem” (rum.. 
16 lat)

ZNICZ — nieczynne 
EOTOPLASTIKON — g. ,10—21 — 

„Waszyngton — Newy Jork” 
CYRK WĘGIERSKI — ul. Śnia­

deckich — hala nr 16 — g. 19.

Kadio «
WARSZAWA I: 6.43 — Muzyka: 

7.20 —d. c. muzyki porannej; 8.30 
Gra Orkiestra Dęta POW; 8.40 — 
Recenzja książki S. Grzybowskie­
go pt. „Szpada pana Admirała”; 
9 — Dla dzieci; 9.20 — Koncert Or­
kiestry PR; 10 — Publicystyka 
międzynarodowa; 10.10 — Utwory 
komp. bułgarskich; 11 — Leksy­
kon rzeszowski; 11.15 — Koncert 
estradowy radź. muz. rozrywk.; 
12.15 — „Roln. kwadrans”; 12.45 — 
„Na swojską nutę”; 13 — „Muz. 
dla wszystkich”; 14 — „Podróże 
Stanley’a; 14.30 — Utwory mło­
dego Mozarta; 15.10 — „Postęp w 
gospodarstwie domowym”; 15.30 — 
Zagadki muz.; 16.05 — „Listy z 
Polski” 16.25 — Z cyklu: „Ama­
torskie zespoły przed mikrofo­
nem”; 16.55 — Pieśni śpiewa Z. 
Rudnicka — sopran; 17.05 — Dla 
młodzieży; 17.35 — „Czego chętnie 
słuchamy”; 18 — Uniwersytet Ra­
diowy; 18.10 — „Przygody człowie­
ka myślącego”; 18.45 — „Pięć mi­
nut o wychowaniu”; 18.50 — Kurs 
nauki jęz. franc.; 19.05 — Koncert 
Orkiestry Rozgłośni Łódzk. PR; 
20.26 — Sport; 20.30 — Ryszard Sie­
licki — „Szkice polskie”; 21 — 
Koncert chopinowski; 21.30 — Mar 
cin Mielczewski — Canzona; 21.40 
Przegląd filmowy — Kamera; 22.10 
Gra Zespół „New Orieans Stom- 
pers”; 22.55 — Poradnia Rodzinna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ: 7 — Muzyka; 8.35 — 
Kurs nauki jęz. ros.; 9 — Gra 
Polska Kapela; 9.30 — „Podhale 
mówi” — aud. w oprać. Z. Wasi­
lewskiego; 10 — Pogodne mel. i 
piosenki; 10.30 — Z życia ZSRR; 
11 — Amatorskie Zespoły Pomo­
rza; 11.20 — Muz. dla wszystkich; 
12.15 — Wielkopolskie mel. ludo­
we; 12.25 — Pogadanka pt. „Nowe 
kierunki rozwoju przemysłu na­
wozowego”; 12.30 — Kalendarz 
Wielkopolskiego Rolnika; 14.05 — 
Stefan B. Paradowski: Stylizowa­
ne melodie z Wielkopolski; 14.30 
Dla młodzieży fel. J. Kędziory 
pt. „O roku ów”; 14.45 — Mówi 
Technika; 15 — Ludwik van Beet- 
hoven. Sonata fortepianowa Es- 
dur op. 7; 15.30 — Aud. dla dzieci 
starszych; 15.50 — mel. rozr.; 16.25 
Eel. filmowy K. Kazimierskiego; 
16.40 — Sport; 16.50 — Aktualności 
kulturalne: 17 — Kone. muz. poi.; 
47.30 — Za Odrą 1 Ny.ą, 18 — Mu­

zyka do tańca; 18.35 — „Azymut 
45”; 18.50 — Aud. dla młodzieży; 
19.30 — Słuchowisko wg po w. E. 
Hemingwaya „Śniegi Kilimandża­
ro”; 20.30 — Fel. Muz. J. Waldor- 
fa; 21.27 — Sport; 21.40 — Aud. o 
Powstaniu WIkp.; 22.10 — „Siadami 
powstańczych kompanii”; 22.35 — 
Beethoven: Uwertura „Coriolan”; 
22.45 — Z twórczości młodych kom 
pozytorów; 23.20 — Muz. tan.

Te^ewizfa
POZNAŃ: 17.20 — „Guzik i pę­

telka” — progr. dla dzieci (W-wa); 
17.30 —• „Wiem wszystko o bu­
downictwie i urządzeniu wnętrz — 
telekonkurs dla dzieci starszych 
(K-ce); 18.10 — „Klub Myszki Mi­
ki” (lok.); 18.55 — Wszechnica TV: 
„Dersin” — progr. z cyklu „Czło­
wiek i jego dzieło” (W-wa); 19.30 
Dziennik telewizyjny (W-wa); 20 
„Drzewko mądrości” — teletur­
niej (W-wa); 20.30 — „Peryskop 
— Rok 1961” — magazyn akt. ze 
świata (W-wa); 21 — „w rocznicę 
Powstania Wielkopolskiego” — 
(lok.); 21.30 — „Dobranoc tato” — 
ost. ode. pow. Wiliama Saroya- 
na (W-wa); na zakończenie progr. 
Ostatnie wiadomości (W-wa).

Wpstawy
SARP — St. Rynek 56 — Wysta­

wa grafiki barwnej artysty pla­
styka poznańskiego Tadeusza 
Kalinowskiego — czynna od g. 
15—20.

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBL., 
im. E. Raczyńskiego — wystawa 
pt. „Joachim Lelewel — w stu­
lecie śmierci” — czynna od g. 
10—15.

KAWIARNIA LITERACKA — St. 
Rynek — Wystawa kiermasz 
prac artystów plastyków — czyn 
na od g. 12—19.

CBWA — Stary Rynek — Malar­
stwo Zofii Dziurzyńskiej-Rosiń- 
skiej.

PAŁAC DZIAŁYNSKICH — St. 
Rynek — Rysunki Aleksandra 
Borysa.

Dyżury pełnią
SZPITAL IM. ŚWIĘCICKIEGO — 

chirurgia — Al. Przybyszewskie­
go 49, tel. 612-11

SZPITAL IM. FR. RASZE.TI — 
interna — ul. Mickiewicza 2 tel. 
13-40'

WOJEWÓDZKI SZPITAL DZIE­
CIĘCY — chirurgia dziecięca — 
ul. Józefa 8/9, tel. 512-96.

APTEKI: Mickiewicza 22, Alfreda 
Lampe 2, Dzierżyńskiego 107, 
Matejki 1, Głogowska 146, Głó­
wna 53.

39 bm. premiera 
opery „Konsul"

W dniu 30 bm., tj. w sobotę, 
godz. 19 odbędzie się polska 
premiera opery amerykańskie­
go kompozytora Gian-Carlo
MenottPego 
muzyczną

„Konsul”. Stronę 
przygotował dyr.

insceni-Zdzisław Górzyński,
zacja i reżyseria spoczywa w 
rękach Józefa Grabowskiego, 
scenografia Zbigniewa Kaji.

Główne partie wykonają: 
Krystyna Jamroz, Irena Wi­
niarska, Wanda Roessler-Sto- 
kowska, Władysław Malczew­
ski, Józef Katin, w pozosta­
łych rolach wystąpią: Aleksan 
dra Imalska, Dorota Seremak, 
Anna Wolanowska, Józef Ma- 
challa, Roman Wasilewski i 
Lech Koperny. (na)

koncert 
sylwestrowy

W piątek 29 bm., o godz. 
19,30 oraz w sobotę 30 bm., o 
godz. 18 Państwowa Filharmo 
nia organizuje w auli UAM 
wielki koncert sylwestrowy. 
Jako soliści wystąpią: Fran- 
Ciszka Kielasińska forte-
pian i Wanda Jakubowska — 
sopran. Orkiestrą Filharmonii 
Poznańskiej dyrygować będzie 
Stanisław Renz.

W programie utwory nastę­
pujących kompozytorów: J. 
Straussa, Kalmana, Lehara, 
Abrahama, Liszta, Plessowa, 
St. Renza. (na)

Najlepsze recenzje
Staraniem Wydziału Kultury Prezydium Rady Narodowej 

m. Poznania przy współudziale Polskiego Radia, TPPR, OZK 
i CWF w Poznaniu zorganizowany został konkurs na naj­
lepszą recenzję o filmie radzieckim.

Na konkurs, który wzbudził żywe zainteresowanie, wpły­
nęło około 80 prac, również spoza Wielkopolski.

I nagrodę zespołową — telewizor — przyznano Liceum 
nr 2 w Poznaniu,

II nagrodę zespołową — radioodbiornik — Szkoła Podsta­
wowa w Soli, pow. Gostyń,

III nagrodę zespołową — 8 abonamentów filmowych — 
Szkoła Podstawowa nr 56 im. Słowackiego w Poznaniu,
* I nagroda indywidualna — obraz — inż. Andrzej 
z Poznania,

II nagroda indywidualna — aparat fotograficzny 
szard Waliszewski, Poznań,

III nagroda indywidualna — abonament roczny 
jaźni” — Kazimierz Karczewski, Bydgoszcz.

Poza tym przyznano kilka wyróżnień w postaci 
prenumeraty „Przyjaźni”, (na)

Sawicki

- Ry-
Przy-

rocznej

Bez pomocy ogółu- mierne wyniki
Na marginesie wyborów ale EKomi4efów BlolkowyeŁ

TA oświadczenia minionych lat wykazały, że w Poznaniu nie 
brak ludzi, którzy bezinteresownie i z wielkim poświę 

ceniem starają się o dobro naszego miasta. Najczęściej nie 
są oni znani szerszemu ogółowi mieszkańców, a o ich pracy 
wie tylko najbliższe otoczenie. Nie zawsze też ich działal­
ność jest należycie oceniana.

Wiele spraw nie tylko w Po 
znaniu, ale także w każdym 
innym mieście czy na wsi mo­
żna rozwiązać dzięki inicjaty­
wie ludzi dobrej woli, 
brak na to dowodów. W 
dej prawie posesji widać 
ło społeczników. Pozornie 
ze się wydawać, że są to 

Nie 
każ- 
dzie 
mo- 
zbyt

skromne dowody, by zasługi­
wały na uwagę. A tak prze­
cież nie jest. Naprawienie np. 
płotu wokół domu, czy założe­
nie zieleńca lub placu do za­
baw dla dzieci wymaga czę­
sto wielu zabiegów, zwłaszcza 
jeśli wykonuje te prace szczu 
płe grono osób. Nie można 
ponadto zapominać, że czyny 
społeczne realizują ludzie, któ 
rzy pracują zawodowo, a tyl­
ko swój wolny czas poświę­
cają dla ogólnego dobra. Tym 
większa zatem ich zasługa.

AAdbywające się w całym 
mieście zebrania sprawo­

zdawczo-wyborcze do Komite 
tów Blokowych stanowią za­
razem przegląd ich dotychcza­
sowej działalności. Z drugiej 
jednak strony można na nich 
poznać, jak dalekie zaintereso 
wanie sprawami KB wyka­
zują sami lokatorzy. Trzeba 
w tym miejscu stwierdzić, że 
zainteresowanie to jest zniko­
me. Wielu spośród tych, którzy 
w ciągu szeregu lat pracy ko­
mitetu potrafią wielokrotnie 
odwiedzać przewodniczącego 
czy innych członków zarządu, 
nawet w bardzo drobnych spra 
wach, ignoruje możliwość pu­
blicznego omówienia spray o 
tyczących ogółu lokator, w, 
mieszkańców danego bloku. 
Wykazują oni też obojętność, 
kto zostanie ■wybrany do nowe 
go komitetu. Ale już dziś wia­
domo. że ci sami znajdą do 
mego drogę po wyborach, a 
swoje skargi i zażalenia będą 
się starać załatwiać w pierw­
szej kolejności. Nie znajdzle- 
my jednak tych osób przy ze­
społowej realizacji społeczne­
go czynu, nie wystąpią one z 
żadną inicjatywą zmierzającą 
do poprawy warunków bytu 
ogółu lokatorów.

Np. na pierwsze zebranie na 
Grunwaldzie na przeszło 2.000 
mieszkańców należących do 
dwóch Komitetów nr 362 i 363. 
zjawiło się zaledwie około 80 
lokatorów. To rzeczywiście 
niewiele. Tymczasem te dwa 
komitety posiadają na swoim 
koncie wcale niemało czynów 
społecznych. Więcej aktywno­
ści, jak wynikało ze sprawoz­
dania, przejawiał Komitet nr 
363, ale chyba dlatego, że je­
mu nie zabrakło pomocy ze 
strony lokatorów. Przewodni­
cząca zaś Komitetu nr 362 
pozostała w swej pracy osa­
motniona. Wszystko zatem co­
kolwiek zdziałano w tym re­
jonie należy przypisać niestru­
dzonej wprost inwencji samej 
tylko przewodniczącej. Efekty 
byłyby oczywiście większe gdy 
by mieszkańcy nie uchylali się 
od udzielania pomocy.

Na przykładzie omawianego 
zebrania i wielu innych 

można stwierdzić że lokatorzy 
chętnie korzystają z inicjaty­
wy i zaradności KB, ale rza­
dziej pomagają im w codzien­
nej pracy. Na ogół cały wysi­
łek w każdej, nawet najdrob­
niejszej sprawie, spada na bar 
ki przewodniczących czy ich 
zastępców. I to jest właśnie 

przyczyną, która wielu spośród 
nich zniechęca do społecznej 
pracy.

W przyszłości nowe Komi­
tety mają więcej niż dotąd po 
święcić czasu na utrzymywa­
nie ładu i porządku w obrę-

Poświąteczny nrzpkładaniec

Spokojne dni
Gdziekolwiek wczoraj te­

lefonowaliśmy, wszę­
dzie odpowiadano nam — 

spokojnie. Tak było przez 
wszystkie dni tegorocznych 
świąt, naprawdę wyjątko­
wych. Także od strony po­
gody. Już w sobotę wieczo­
rem słupek rtęci w termo­
metrach spadł na minus 17 
stopni C, by tylko nieco bo 
na — lio podnieść się w nie 
dzielę. Ale znów w oba dni 
świąt gwiazdkowych tem­
peratura wynosiła w Pozna­
niu około —180 c. Śnieg 
skrzypiał pod nogami, drze­
wa oblepił biały szron, 
przechodniom marzły nosy i 
uszy.

Toteż może właśnie dla­
tego jedynie poznańskie po- 
g łowię miało pełne ręce 
pracy. Lekarze — jak nas 
informowano dwoili się i 
troili. Pogotowie z „ratun­
kowego” zamieniło się w 
„lekarskie”. Rejestr jego in­
terwencji nie obejmował 

dnibowiem przez
świąt poważnych wypad­
ków ulicznych, a wy łącznie 
interwencje lekarskie typu 
gastryczno - odmrożeniowo- 
przcziębieniowego. Ponoć 
zgłoszeń tego rodzaju dole­
gliwości notowano w mi­
nione święta znacznie wię­
cej niż inne lata. Tak więc 
lekarze dyżurni i karetki 
nie mogli obsłużyć wszyst­
kich cierpiących. Tych, któ­
rzy sygnalizowali niezbyt 
poważne dolegliwości mu­
siano pozostawić opiece naj 
bliższych i przepisać im do­
mowe środki leczenia. 
Wszystko jednak wskazuje 
na to, że poznaniacy nie 
szczędzili swoim żołądkom 
świątecznych rarytasów i 
smakołyków. A ponadto — 
co bardziej lekkomyślni — 
musieli odcierpieć wpływ 
mrozu.

W rzeczy samej — mimo 
niskiej temperatury i wie­
lu zachorowań z... przeje­
dzenia — większości dopi­
sywał humor. Po prostu 
chyba dlatego, że dopisała 
pogoda, mroźna, ale słonecz 
na, zdrowa.

Można przypuszczać, że 
humoru nie stwarzali sobie 

. ludziska „na silę”, to zna­
czy — nie nadużywali alko­
holu. Dzięki temu i mili­
cjanci mieli spokojne świę­
ta. Zaledwie jeden raz, w 
drugi dzień gwiazdki, mu­
sieli interweniować w ja­
kiejś pijackiej awanturze. 
Nic poza tym. Ten spokój 
odbił się niewątpliwie ko­
rzystnym echem i w Izbie 
Wytrzeźwień. Piszemy „nie-

NA SANECZKACH nia Nowego
E. C.PrzychodzklFot. K.

Roku!

bie swoich posesji. Ten WH-
runek może być spełniony tyl­
ko wówczas, jeśli wszyscy lo­
katorzy dołożą starań i razem 
dbać będą o wspólne dobro. 
Nie wystarczy bowiem, że 
dwóch czy trzech ludzi intere 
sować się będzie sprawami jed 
nego podwórka. Dopiero gdy 
wszyscy mieszkańcy zwrócą 
baczniejszą uwagę na porzą­
dek, można będzie oczekiwać 
dobrych rezultatów tej współ 
nej pracy, (an)

wątpliwie”, gdyż nie zdoła­
liśmy uzyskać z tej szacow­
nej instytucji dokładnych 
danych.

P lektry  fiku jemy się gwał 
L townie nie tylko na li­

niach kolejowych i na wsi. 
Także w miejskich domach, 
właśnie na okres gwiazdki. 
Na naszych choinkach po- I 
jawia się chyba coraz wię­
cej elektrycznych komple- ( 
tów oświetleniowych. Stąd I 
radość wśród strażaków. ( 
Przez trzy dni interwenio- S 
wali oni zaledwie jeden raz < 
(w domu przy ul. Jackow­
skiego 19) by ugasić płoną- 1 
cy...telewizor. Choinkowych 
pożarów na szczęście nie 
było. Może z podanej już 
wyżej przyczyny, a może j 
po prostu bardziej uważa­
my na nasze dzieci i nie po­
zwalamy im na samowolne ; 
i samodzielne „operacje” < 
zapałkami? W każdym ra­
zie wykreślanie tych „tra- I 
dycyjnych” świątecznych | 
pożarów ze statystyk Stra- ! 
ży Pożarnej zasługuje na 
pochwałę wszystkich super- 
ostrożnych obywateli.

Świąteczna minusowa 
temperatura nie zaskoczyła 
o dziwo naszej komunika­
cji. I tej miejskiej i tej za­
miejscowej. Tramwaje, au­
tobusy i trolejbusy kurso­
wały raczej normalnie, nie­
zbyt przeładowane, jako, że 
(zwłaszcza w poniedziałek) 
większość spędzała święta 
w gronie rodzinnym. Star­
czyły więc na liniach tram­
wajowych nieco zmniejszo­
ne składy pociągów. Sporo 
pracy miały jednak bryga­
dy MPK w II święto na li­
nii do Junikowa. Silny mróz 
spowodował w nocy zerwa­
nie się sieci napowietrznej 
od ul. Bolkowickiej. Zakłó­
ciło to nieco ruch nocnych 
wozów, a we wtorek rano 
trzeba, było uruchomić do 
samego Junikowa dodatko­
we autobusy. Około godzi­
ny 13 dnia wczorajszego 
awaria została już całkowi­
cie naprawiona.

O wiele spokojniej spę­
dzili święta kolejarze. Po 
niezwykle ruchliwej sobo­
cie, w którą to wiele osób 
wyjeżdżało z Poznania do 
rodzin, krewnych i znajo­
mych, a także wiele przyje­
chało do naszego miasta, 
nastąpił gwałtowny spadek 
frekwencji. Dopiero wczo­
raj nad wieczorem znów 
perony Dworca Głównego 
zapełniły się pasażerami, 
tym razem wracającymi po 
świętach do domowych pie­
leszy. A jeśli chodzi o same 
pociągi, to /kursowały one

„Piąta z pfcer„.
... to tytuł wielkiego koncer­

tu, jaki stanie się nagrodą1 
dla najlepszych poznańskich i 
wielkopolskich zakładów pra­
cy, szci ąólnie zaś dla tych, 
które przedterminowo wyko­
nały zadania kończącego się 
roku, dla przodowników pra­
cy, zdobywców nagród i człon, 
ków Brygad Pracy Socjali­
stycznej.

Koncert urządza Wojewódz­
ka Komisja Związków Zawo­
dowych wespół z Polskim Ra 
diem. Impreza odbędzie się 
28 bm. (czwartek), o godz. 
18 w auli UAM.

Na estradzie auli ujrzymy i 
usłyszymy: Poznańską Pięt­
nastkę Radiową pod dyrekcją 
Zygmunta Mahlika, Zespół 
Rozrywkowy Jerzego Miliana, 
małą orkiestrę dętą pod ba­
tutą H. Beimcika. Jako solist­
ka wystąpi Wiesława Drojee- 
ka, a duety operetkowe śpie­
wać będą Jadwiga Kurzewska 
i Jerzy Golfert z poznańskiej 
Operetki. Ponadto z orkiestrą 
dętą wystąpi po raz pierwszy 
tercet p. Biskupskiej.

W programie koncertu także 
monologi, satyra i humor.

Całość poprowadzi znany 
poznańskiej publiczności Stani 
sław Strugarek, (c)

Interesująca 
wystawa w CBWA

I znowu po ciekawej wysła­
wię grafik Zygmunła Sałaty za­
witały do Odwachu na Starym 
Rynku „oleje" (Zofii Dziurzyń- 
skiej-Rosińskiej). Nieobca, a ra­
czej bliska jest nam twórczość 
artystki, której rozsłonecznione 
obrazy, przede wszystkim pejza­
że, mieliśmy już nieraz okazję 
podziwiać. 67 wystawionych prac 
— to dowód, jak to w przedmo­
wie do katalogu powiedział 
Przemysław Michałowski:

„...usilnej, niestrudzonej I sta­
łej pracy artystki, pozwalającej 
jej na branie udziału we wszyst­
kich prawie wystawach Związku 
Polskich Artystów Plastyków, or­
ganizowanych w okresie ostat­
niego piętnastolecia".

Zofia Dziurżyńska-Rosińska 
należy do bardzo aktywnych pla­
styków naszego środowiska. Od 
roku 1958 bierze udział we 
wszystkich wystawach organizo- 
wanych 
Wysław 
wystawa 
pracy, i 
sywnej.

przez Centralne Biuro 
Artystycznych. Obecna 
obejmuje plon 3-le‘niej 
ło pracy bardzo infen- 
Kolor, pogodny nastrój 

przy tym rozmach 
menl — oto zalety 
fysłki.

i tempera- 
obrazów ar-

łoj interesu-Tu, na marginesie 
jącej wystawy konieczna wydaje 
się dygresja o pracy i aktywno­
ści poznańskiego oddziału Cen- 
halnego Biura Wysław Artystycz­
nych; wszyscy interesujący się 
plastyką polską (szczególnie 
właśnie współczesną) nie mogą 
narzekać na brak okazji zetknię­
cia się z nią. (Ino.)

INFORMUJEMY
Zarząd Oddziału ZBoWiD Je­

życe zaprasza członków i ich ro­
dziny 29 bm. o godz. 18 do auli 
Studium Nauczycielskiego ul. Sza­
marzewskiego 89, na uroczystość 
z okazji 43 rocznicy Powstania 
Wielkopolskiego.

mimo mrozu bez większych 
opóźnień.

Tak więc spełniły się ży­
czenia „spokojnych świąt”. 
Przed nami znów kilka dni 
wytężonej pracy i przygo­
towań do... tradycyjnego 
Sylwestra, tudzież powita-


